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Redakcja „Kuriera“  nawiązała łączność radiową
z załogami polskich statków
wałczącymi ze sztormem j B o l l O S t k i

na Morzu Północnym dalekomorskie
wykazały wszystkie z a le ty
konstrukcji i solidnej ludowy
M|s „Nowa Huta“  bez uszkodzeń 
przeszedł przez „oko cyklonu“

Ws'  ’  7.1
7SZYSTKIE jednostki polskiej floty handlowej, które 
' znalazły się w zasięgu szalejącego na Morzu Północ­

nym sztormu wyszły zwycięsko z ciężkiej próby. Radiotele 
foniczne i telegraficzne meldunki nadsyłane przez kapita­
nów z pełnego morza wskazują, że mimo niezwykle cięż­
kich warunków nawigacyjnych i niebezpieczeństwa, jakie 
niejednokrotnie zagrażało, załogi i  statki w stu procentach 
wypełniły swoje planowe zadania. ,

DZIĘKI doskonałemu opa­
nowaniu sztuki nawigacyjnej, 
podczas gdy wiele innych stat­
ków brytyjskich, holender­
skich i francuskich uległo po­
ważnym awariom, statki pol­
skie nie doznały żadnej szko­
dy.

- -  Załoga naszego statku peł 
na jest uznania dla stocZniow 
ców gdańskich za zbudowanie 
statku, który w tym sztormie 
przeszedł największą i najlep­
szą próbę wytrzymałości i so­
lidnego budownictwa naszych 
stoczniowców.

Tej treści radiodepeszę Re­
dakcja „Kuriera”  otrzymała 
od załogi motorowca „Nowa 
Huta” , który w drodze s Gdy 
ni, do portów Bliskiego Wscho 
du znajduje się obecnie na Mo 
rzu Śródziemnym.

M/s „Nowa Huta”  dzieło rąk 
i duma naszych robotników i 
konstruktorów okrętowych wy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JUZ SZÓSTY samochód wy 
wozimy dzisiaj — mówi Fran­
ciszek Jakubowski z MPO — 
dobrze by jednak było, aby 
dyrekcja nasza przydzieliła o- 
statecznie obiecane dłuższe 
trzonki do łopat. Byłoby nam 
wygodniej pracować i  załadu­
nek odbywałby się szybciej.

Popierając prośbę pracow­
ników zapytujemy, dlaczego 
wczoraj znacznie mniej ekip 
pracowało przy uprzątaniu i  
wywożeniu z ulic śniegu, któ­
ry topnieje i  tworzy błoto.

Na zdjęciu: od lewej Józej 
Rzeźnik i  Franciszek Jaku­
bowski przy wywożeniu śnie­
gu z al. Wojska Polskiego (w 
piątek).

Dziś
w sali ZB!V1
trzy imprezy 
pieśni i tańca
I A ZlS od rana do późnego 

wieczora wielka sala tea­
tralna Klubu Robotniczego 
rozbrzmiewać będzie pieśnią i 
rytmem tanecznym: o godz. 10 
daje swój występ znakomity ze 
spół Pieśni i Tańca KBW z 
Warszawy, o godz. 16 i 19,30 
śpiewa i tańczy zespół Pomor 
skiego Okręgu Wojskowego z 
Bydgoszczy. Wszystkie te trzy 
występy mają charakter im­
prez otwartych, dostępnych dla 
publiczności cywilnej — w cią 
gu ub. tygodnia oba zespoły 
dały szereg występów dla woj 
skowych i ich rodzin.

O występie zespołu Pieśni i 
Tańca Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego pisaliśmy już 
przed kilku dniami z okazji 
poniedziałkowej imprezy zam­
kniętej. Zespół KBW zaprezen 
towat się na również zamknię 
te j imprezie w sobotę, 14 bm. 
(¿ata sfcr„ SX

%  Hala produkcyjna 
®  punkty przyjęć 
%  pogotowie szewskie 
®  usprawnienie usług

Jak szewcy -
spółdzielcy
odpowiadają
na skargi klienteli
Gd y  m o w a  o  n a p r a ­

w ie  BUTÓW — maio ma­
my powodów do chwalenia 
szewców szczecińskich, nato­
miast dużo więcej przyczyn do 
skarg. Skarżymy się przede 
wszystkim na niesolidność ro­
boty, nieterminowość, obser­
wujemy kumoterstwo w nie­
jednym punkcie usługowym, 
znamy też wypadki dokony­
wania samowolnych zmian w 
cenniku.

O TYCH sprawach czytelni­
cy „Kuriera“  sygnalizowali 
często.

Przestępstwa są Ścigane, 
winni — k&rani. Ostatnio Wy 
dział Przemysłu MRN, w wy­
niku sygnałów naszych czytei 
ników. zarządził likwidację 
dwóch zakładów szewskich w 
mieście: ob. ł.ukasiaka przy 
ul. Świerczewskiego, (członka 
Pomocniczej Spółdz. Rzemieśl 
niczej „Polus“) i tzw. prywat­
nego „Pogotowia" ob. Pasto­
ra z ul. Obr. Stalingradu. 
Zamknięcie nastąpiło, dlatego, 
że obaj szewcy niesumiennie 
wykonywali swe prace i prze­
kraczali cennik.

(DOK, N A  STR. Si

Ludność
Niemiec zach.
wzmaga walkę
przeciw
wojennym układom
BERLIN

1 AK PODAJE agencja 
JADN, ludność Niemiec za 

chodnich coraz aktywniej wal 
czy przeciwko wojennej polity 
ce reżimu bońskiego, który 
działając na rozkaz Waszyng­
tonu, dąży do przeprowadze­
nia za wszelką ceną ratyfika­
c ji zgubnych dla narodu nie­
mieckiego układów wojen­
nych.

Ostatnio przybyły do Bonn 
delegacje mieszkańców Tu- 
bingen, Reutlingen, MuJheim, 
Bremy, Winsen, Salzgitter, Lu 
neburga i  innych miejscowo­
ści. Delegacje te przyjmowane 

przez deputowanych frak­
c ji KPD, którzy zapewniają 
przedstawicieli społeczeństwa 
zachodnio -  niemieckiego, że 
uczynią wszystko, by nie do­
puścić do ratyfikacji przez 
Bundestag „układu ogólnego“ 
oraz układu o armii europej­
skiej.

Przeszło tysiąc 
osób zginęło
podczas
trzęsienia ziemi 
w Iranie
LONDYN

AK DONOSI z Teheranu 
agencja Reutera, minister 

spraw zagranicznych Iranu 
Hussein Fatemi oświadczył, 
że oficjalnie stwierdzono 
śmierć przeszło tysiąca osób 
w okręgu Tarud, który — jak 
wiadomo — ucierpiał poważ­
nie wskutek trzęsienia ziemi. 
Nie zdołano jeszcze ustalić 
liczby rannych. Wiadomo jed­
nak, że jest ona również bar­
dzo wysoka. Straty material­
ne są znaczne.

W dniu 17 lutego wszystkie 
instytucje rządowe i  urzędy 
publiczne w Iranie będą zamk 
nięte na znak żałob}'.

<\l CAŁEJ Polsce — jak dla 
’  * ga i  szeroka — POM-y 

spieszą się z naprawą maszyn. 
Załoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Śremie (wo- 
jew. poznańskie) w coraz szyb 
szym tempie realizuje plany 
remontów zimowych maszyn 
i  narzędzi rolniczych, aby do 
tegorocznej akcji wiosennej 
przystąpić w pełnej gotowości 
technicznej.

Na zdjęciu: monterzy Józef 
Matuszyk, Stanisłaio Idziak i 
Czesław Ratajczyk, którzy 
przy montażu młocarń wyko­
nują przeciętnie 110 proc. 
normy.

i;

Wymiana depesz
pomiędzy

Józefem Stalinem 
Hao Tse-tungiem

MOSKWA.

JAK DONOSI agencja TASS, J. Stalin wystosował do 
przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego Chiń­

skiej Republiki Ludowej Mao Tse - tunga depeszę następu­
jącej treści:

Z kraju
*  W  D N IU  14 bm . opuśc iła  W a r­
szawę, ud a ją c się do Nowego Jor 
k u  na  d ru gą  część V I I  sesji Zgro 
m adzen la Ogólnego O rga n iza c ji Na 
rodów  Z jednoczonych, delegacja 
po lska  7. przew odn iczącym  dele­
g a c ji m in is tre m  S praw  Zagranica 
n ych  S tan is ław em  Skrzeszew skim  
na czele.
4c D N IA  14 bm . w  dom u soc ja l­
n ym  s iło w n i Jaw orzno I I  rozpoczę 
ła  się I  K ra jo w a  N arada B u do w ­
n ic tw a  Energetycznego. W  na ra­
dzie uczestn iczy oko ło  400 inżyn le  
ró w , te ch n ikó w , rac jon a liza to rów  
i  p rzo do w n ików  p ra cy  z przedsię­
b io rs tw  b io rą cych  ud z ia ł w  rozbu 
dow ie e n e rg e tyk i p o lsk ie j, przed­
s ięb io rs tw  b u do w y sieci i  b iu r  pro  
je lito w ych .
*  D Z IĘ K I do b re j o rg an iza c ji, sze 
ro ko  rozw in ię tem u  w spó łzaw odnic 
tw u  p ra cy  w śród załóg POM o ja k  
na js ta rann ie jsze  i  p rze d te rm ino ­
w e w ykon an ie  z im o w ych  rem on­
tó w  c iąg n ikó w  i  maszyn ro ln i­
czych, coraz w ięce j w arszta tów  
PO M  m e ld u je  o zakończeniu ty c h  
p rac i  pe łne j go towości do w y k o ­
na n ia  zadań w  nadchodzącej kam  
p a n ii s iew ne j.

Zmarł L. Z. Mechlis
wybitny działdbz 

partii komunistyczne] 
i państwa radzieckiego

MOSKWA.

A GENCJA TASS komuni­
kuje:

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i Rada Ministrów 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich donoszą * 
głębokim bólem, że dnia 13 lu 
tego 1953 roku zmarł po dłu­
giej i  ciężkiej chorobie wybit­
ny działacz partii komunistycz 
nej i państwa radzieckiego, 
członek Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Parti Związ­
ku Radzieckiego towarzysz 
Lew Zacharowicz Mcchlis 

Rada Ministrów ZSRR i  KC 
KPZR postanowiły:

1) dla zorganizowania po­
grzebu L. Z. Mechlisa utwo­
rzyć komisję rządową, -powołu 
jąc do niej T. M. A. Susło- 
wa (jako przewodniczącego), 
A. F. Gorkina, F. F. Kuźnieco 
wa, M. T. Pomazniowa i  M. 
A. Jasnowa;

2) pochować L. Z. Mechlisa 
na placu Czerwonym przy 
Kremlowskim Murze.

L . Z . M ech lis  u ro d z ił się w  1889 
roku . Począł p racow ać od ła t  m to  
dzleńczych. W  1911 ro k u  pow ołany 
został do a rm ii.

W m arcu 1918 ro k u  L . Z . M ech- 
lis  w s tąp ił w  szeregi p a r t i i kom u . 
n is tyczne j. W  la ta ch  w o jn y  domo 
w e j p ro w a dz i a k ty w n ą  pracę w 
w ojsku  w  cha rakte rze  kom isarza

b ryg ad y , d y w iz j i  i  g ru p y  w o jsk  
praw ego brzegu D n ie p ru  na  U k ra ­
in ie .

G d y  zakończy ła  się w o jn a  domo 
w a p a r tia  po w o łu je  L , Z . M ech lisa 
na  k ie row n icze  stanow isko w  ko 
m lsa ria c ie  lu d o w y m  in sp e kc ji r o ­
bo tn iczo  - ch ło p sk ie j. Następnie 
p ra cu je  on w  aparacie p a r t i i,  a 
po tem  W' re d a k c ji dzienn ika  
„P ra w d a “ . P e łn iąc w  „P ra w d z ie “  
odpow iedz ia lne  fu n k c je , p ro w a ­
d z ił on  a k ty w n ą  w a lkę  o generał 
ną l in ię  p a r t i i  p rze c iw ko  w rogom  
p a r t i i  i  na rodu radzieckiego.

ty c z n e g o --------- -----------------.
on  ud z ia ł w  rozg ro m ie n iu  najeźdź 
ców  Japońskich.

W e w rze śn iu  1949 ro k u  L . Z . 
M ech lis  m ia no w an y  został kom lsa 
rzem  lu d o w ym  k o n tro li państwo 
w e j ZSRR. N a ty m  stanow isku 
w a lczy  energ iczn ie o um ocnien ie 
d y s c y p lin y  pa ństw o w ej, przec iw ko 
na ruszan iu  praw orządnośc i radziec 
k ic j .  Przez ca ły  czas w o jn y  prze- 
.h yw a  na  fro n c ie  w  charakterze 
cz łonka ra d  w o je n n ych  poszczegól 
n y c h  a rm ii i  fro n tó w . Rząd ra ­
dz ie ck i nada! L .  Z . M ech łisow ł 
rangę w o jsko w ą  generała — p u ł­
ko w n ika .

G d y  zakończy ła się w ie lk a  w o j­
na  na rodow a L . Z . M ech lis  m iano 
w a n y  zosta ł znow u na  stanow isko 
m in is tra  k o n tro l i  państw ow ej 
ZSRR. * W  ciągu osta tn ich  la t 
c iężka choroba p rz y k u ła  L .  Z. 
M ech lisa  do łóżka.

L . Z . M ech lis  b y l w ie rn y m  sy­
nem  p a r t i i Le n in a  — S ta lina , od­
danym  do końca sw ej o jczyźn ie  
ra d z ie ck ie j. N aród rad z ie ck i za. 
chow a na zawsze w  pam ięc i św ie t 
lan ą postać L w a  Zacharow icza Me 
chlisa , k tó ry  pośw ięc ił w szystk ie 
swe s iły  spraw ie  bu d o w y  kom u niz

WSPÓLNA zabawa pod kie­
runkiem fachowej opiekunki 
— uczy i  wychowuje. W du­
żych i  jasnych salach przed­
szkola Kłodzkich Zakładów 
Przemysłu Lnlarskiego to ta­
kich właśnie warunkach wy­
chowuje się 110 dzieci.

(CAF)

DEPESZA
PRZEWODNICZĄCEGO
KC PZPR —
BOLESŁAWA BIERUTA 
W ZWIĄZKU ZE ZGONEM 
LWA Z. MECHLISA

Do
Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Komitetu Central 

nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej oraz w imię 
niu ludu polskiego przesyłamy 
wyrazy najszczerszego współ­
czucia z powodu zgonu towa­
rzysza Lwa Zacharowicza Me­
chlisa, wybitnego działacza par 
tii komunistycznej i  państwa 
radzieckiego.

Zycie towarzysza Mechlisa 
wiernego ucznia wielkiego Sta 
lina będzie dla nas wzorem re 
wolucyjnego hartu i  niezłom­
nego oddania sprawie komu­
nizmu.

BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący Komitetu Cen 
trainego Polskiej Zjednoczonej 

Partii ~  -

Z okazji trzeciej rocznicy 
podpisania radziecko - chiń­
skiego układu o przyjaźni, s© 
juszu i  pomocy wzajemnej 
proszę Was, Towarzyszu Prze­
wodniczący, o przyjęcie moich 
serdecznych pozdrowień i  ży­
czeń dalszego umocnienia przy 
jaźni i  sojuszu między Chiń­
ską Republiką Ludową a 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich w inte­
resie sprawy pokoju i  bezpie­
czeństwa narodów.

• J. STALIN
Mao Tse -  tung przesłał do 

przewodniczącego Rady M ini­
strów ZSRR J. Stalina depe­
szę, w której czytamy:

— W ciągu trzech lat umo© 
nily się ogromnie i  rozwinęły 
stosunki ścisłej przyjaźni i  
współpracy między dwoma 
wielkimi sojusznikami — Chi­
nami i  Związkiem Radzieckim. 
Prawdziwie bezinteresowna po 
moc rządu i narodu radziec­
kiego dla Nowych Chin, ni© 
tylko przyspieszyła odbudowę 
i rozwój gospodarki Chin, lec* 
będzie miała również doniosłe 
znaczenie dla realizacji pierw 
szego pięcioletniego planu bu­
downictwa państwowego Chin 
zakrojonego na wielką skalę.

Pragnę, by wielka niewzru­
szona przyjaźń między obu 
krajami — Chinami i ZSRR 
— zacieśniała się i  rozwijała * 
każdym dniem w walce prze­
ciwko knowaniom nowej agre 
sji imperializmu i w dziele o- 
broriy pokoju na Dalekim 
Wschodzie i  na całym świę­
cie.

MAO TSE - TUNG
Depesze z serdecznymi po­

zdrowieniami wymienili rów­
nież ministrowie spraw zagra­
nicznych A. Wyszyński j Czou 
Eu -  lal.

198 milionów zł
rocznej
o s z c z ę d n o ś c i
przyniesie
p r z e m y s ło w i
m a s z in o w e m u
realizacja projektów 
racjonalizatorsk ich 
zgłoszonych w ub roku
U  ROKU ub. nastąpił bar-
’  '  dzo poważny rozwój ru­

chu racjonalizatorskiego w 
przemyśle maszynowym Pra­
cownicy zakładów tego prze­
mysłu zgłosili w ciągu roku 
38.262 projekty racjonalizator­
skie, z czego ok. 14.500 projek­
tów wykorzystano w produk­
cji. Realizacja pomysłów ra­
cjonalizatorskich zgłoszonych 
w ub. roku przyniesie przemy 
słowi maszynowemu 100 mi­
lionów zł rocznej oszczędno­
ści.

Na pierwszym miejscu pod 
względem liczby zgłoszonych 
projektów stoi przemysł moto 
ryzacyjny, którego pracowni­
cy zgłosili w roku ub. 8 tys. 
projektów. Pod względem rea­
lizacji zatwierdzonych projek 
tów racjonalizatorskich przo­
duje przemysł ogólnego bu­
downictwa maszynowego, któ­
ry w ub. r. zrealizował 67 proc. 
zatwierdzonych projektów.

W pozostałych gałęziach 
przemysłu maszynowego rea­
lizacja zgłoszonych projektów 
nie stała na właściwym pozio­
mie. Przyśpieszenie wprowa­
dzenia w życie pomysłów ra­
cjonalizatorskich jest też naj­
ważniejszym zadaniem stoją­
cym przed aktywem wyna­
lazczości przemysłu maszyno­
wego w bież roku

Ozlś 6  stton
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W 19 rocznicę 
zdławienia puczu
faszystowskiego

lud Francji
manifestował
pod hasłem
oltrony swobód
demokratycznych, 
wolności i  pokoju
W  C ZW A R TE K 12 lu te go  b r. m l 

mo zakazu p o lic ji,  lu d  F ra n ­
c j i  obchodził uroczyście 19 roczn i 
cę zd ław ien ia  puczu faszystowskie 
go w lu ty m  1934 roku .

W w ie lu  przedsięb iorstw ach od-

bód de m okra tycznych, w olnośc i i 
po ko ju . G ó rn icy  fran cuscy oraz 
ro b o tn icy  i  p ra cow nicy  fa b ry k , 
p rzedsięb iorstw  budow lanych, ko ­
le i, ja k  ró w n lc t  do kerzy 1 m aryna 
rze zam anifestow a li swa wolę za­
grodzenia — podobnej ja k  w  ro ­
ku  1934 — d ro g i odradzającem u się 
faszyzm ow i.

R obotn icy  zakładów  bu do w y sa­
m ochodów  R enau lt, zorgan izow ali 
s tra jk , podczas k tó rego odby ło  się 
9 w ieców. S t ra jk i p rze prow a dz ili 
rów n ie ż p ra cow nicy zakładów  o- 
czyszczirnia m iasta w  Paryżu, 
N e u iily , Choisy i M ery.

W Sorbonie na apel lic zn ych  po 
s tępow ych o rgan iżac ji s tudenckich 
o d b y ł się w ie lk i w iec an ty faszy­
stow sk i. Zeb ra n i zażadati uw o ln ię  
n la  Le Leapa i  in n ych  bezprawnie 
uw ie z io nych p a tr io tó w  francus­
k ich . M an ifes tac je  o d b y ły  się we 
w szystk ich  w iększych ośrodkach 
przem ysłow ych okręgu pa rysk le - 
go.

W czw artek w ieczorem  w  w e lo­
drom ie  z im o w ym  Odbył się w ie lk i 
w iec rob o tn ikó w  Paryża.

Budowlani
ze szczecińskiego ZBM

stosufą swoją 
nową formą
współzawodnictwa

i now ą fo rm ę  wspó łzaw odnic 
tw a . Polega ona na ty m , żc m a j­
strow ie , te chn icy, k ie ro w n icy  bu ­
dów , w arszta tów  1 inżyn ie row ie  
Z jednoczen ia p o de lm u ją  zobowią­
zania w prow adzenia do p ro d u k c ji 
ja k  na jw ię ksze j ilośc i znanych ju ż  
gd z ie indz ie j i  s tosow anych po m y­
słów  rac jon a liza to rsk ich .

Podsum owanie ,/y n ik ó w  i  na­
gradzanie przo du ją cych  odbyw ać 
się będzie Co kw a rta ł. K o m ó rka  
w ynalazczości Z B M  Szczecin roz­
p ro w a dz iła  w śród zain teresow a­
n ych  przeszło 200 książek p t. „110 
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  w 
b u d o w n ic tw ie " . . „  .

Jako p ie rw szy, k ie ro w n ik  b u ­
dow y, Czesław R ek, zobow iązał 
się zastosować 11 p ro je k tó w  z 
tego podręcznika 1 zażądał od 
Zarządu P ro d u k c ji Pom ocniczej 
odpow iednich m a te ria łów  i 
sprzętu. Ponadtó Rek, pobu­
dzony le k tu rą  fachową, zgłosił 
sam sw ój (p ie rw szy w  życiu) 
wniosek rac jon a liza to rsk i.
Dalsze zobowiązania zg ło s ili Rie 

ró w n ic y  bu do w y: W oltm an z D rz t 
to w a  1 K aczm arek z P o d ju ch. Sp<> 
dzlew any jes t na p ływ  następnych 
zgłoszeń.

SPRAWY proste nie wyma „Nie ma nad Cżym dyskuto- 
gają obszernych wyjaś- waĆ, debatować, nie ma da- 

nień. Są zrozumiale same nych na żadne orientacje, spe- 
przez się. Toteż nie możemy kulacje, pozostała Ameryka“, 
tym razem odmówić słuszno- która dodajemy to już od sie- 
ści (sic!) tak zwanym „wolnym bie, wszystkich Satelitów i a- ic h  KLIENCI 
emigrantom“  z Freies Europa, gentów wzięła generalnie za
którzy jedną ze swych ostat­
nich „pogadanek niedziel­
nych“ zaczęli słowami, „spra­
wa jest tak prosta, że właści­
wie można ją rozstrzygnąć w 
kilku słowach“. I  dalej, prosto
z mostu walą: „Dlaczego idzie °y  Mikołajczyk, który w 1§49 
my z Ameryką?... Dlatego, że roku, w rozmowie z Macioł- 
nie mamy wyboru, nie pozo- kiem oświadczył: „W końcu
stała nam żadna inna polity­
ka“.

Ten „brak wyboru“ najwi­
doczniej nie jest najwygodniej 
ezy dla „wolnych emigrantów"

Wyłącznie

dla kobiet

Łzawa „pogadanka niedzielna“ Freies Europa

0 panu z dolarami
1 lego posłusznych sługach

czyli o „wolnych emigrantach“
którzy nie mają wyboru

Napisał Włodzimierz Dzięciołowski

dają, ponieważ za brudną ro­
botę płacą w dolarach, więc 
emigracyjni agenci wywiadu 
USA posłusznie te zadania wy 
pełniają. A ściślej — chcieli­
by wypełniać, bo im się coraz 
okrutniej w tym nie wiedzie. 
Po prostu coraz trudniej zna 
leźć w kraju amatorów takiej 
roboty. Żaden uczciwy czło­
wiek nie będzie sprzedawał oj­
czyzny, nie będzie dopomagał 
wrogom w realizacji bandyc­
kich planów zniszczenia kraju.

mordę.

POD ZNAKIEM „SŁONIA"

(AKŻE przewidujący był 
stary agent imperial i stycz

wszystko zostanie podporząd­
kowane i  uzgodnione ze słonia 
mi (Ameryka)“ .

Gdyby Mikołajczyk był ak­
torem dramatycznym, z „pod­
tekstu“ tego powiedzenia na-

bo z rozrzewnieniem wspomi- leżałoby odczytać: „Trzsa brać 
nają czasy, jak to jeszcze forSę przede wszystkim z wy- 
przed pierwszą „swiatowką * w}adu USA“ . Ponieważ nie jest 
można było targować się. pod- aktorem dramatycznym, a tra- 
bijaó ceny, stawiać do wybo- gikomiczną marionetką ame- 
ru do koloru, to na cara, to rykańskiego kramu z kukieł - 
na Wilhelma, czy też na Frań- kami, „w  podtekście“ po pro-
ciszka Józefa. „Można było 
spekulować na'*'narastającym 
konflikcie angielsko - niemiec 
kim“ — mówią z łezką w oku. 
A dziś — cóż?...

NIE WOLNO 
Z MIESZKANIA ROBIĆ 
FROTEROWANEJ KLATKI

W  M IE S Z K A N IU  m a być  czy­
sto, ład n ie , porządnie, p rzy ­

tu ln ie . W szystko po to , aby oso- 
. bom k tó re  w  ty m  m ieszkan iu 

m ieszkają b y ło  dobrze i  p rz y je m ­
n ie . Z  chw ilą  jednak, k ie d y  cziu 
w ie k  s ta je  się n ie w o ln ik ie m  k ro ­
chm a lonych serw etek, błyszczącej 
pod łog i 1 rów no, n iezm ienn ie  usta 
w io n y c h  sprzętów, w te d y  w szyst­
k ie  te  sta rania m ija ją  się t  ce-

1CBo je ś li mężczyzna, d la  k tó rego 
fro te ru je  się podłogę, zauważy, ze 
po każdym  jego k ro k u  zaciera się 
sukn am i (n iew idz ia lne) ślady, 
to  poczuje się jednocześnie pa­
nem  dom u i  in tru zem . Do tegc 
n ie  na leży dążyć.

Mis „Iowa Huta“
bez uszkedzeń
przeszedł przez
„ol® cyklonu“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rosła jak wiele innych pol­
skich statków na pochylniach 
Stoczni Gdańskiej. „Nowa Hu­
ta”  łączy w sobie wszystkie 
zalety nowoczesnego budownic 
twa okrętowego. Jest ona szyb 
ka, zwrotna i świetnie trzyma 
się,fali. Ten piękny statek to­
warowy stoczniowcy wyposa­
żyli we wszystkie najnowo­
cześniejsze urządzenia nawiga 
cyjne, ładunkowe itp.

Wysoką sprawność załogi za 
wdzięczać należy w dużej mie 
rze pracy bosmana Franciszka 
Stachyry pierwszego polskie­
go marynarza odznaczonego 
Orderem Sztandaru Pracy.

Walka, jaką zwycięsko Sto­
czyła załoga „Nowej Huty” , 
przechodząc przez „oko cyklo 
nu” , jest zwycięstwem całego 
polskiego budownictwa okręto 
wego tej najmłodszej gałęzi 
przemysłu krajowego.

A dziecko? Bied 
ne. zm a ltre to w a­
ne dżićcko, k tó ­
re przez cały 
dzień słyszy: r.le 
»rudż, n ie  d o ty ­
kaj.

N i*  chodzi o to 
»by dżiecko de­
m olow a ło  miesz­
kan ie, ale m usi 
onó m ieć trochę 
sw obody na fr o ­
te row ane j podło-

stu wyciągnął brudną łapę po 
dolary. Razem z nim do dola­
rowej kasy pcha się cała fe­
rajna emigracyjnych sprzedaw 
czyków, Zarembów i Bielec­
kich, Borów, Zaleskich i An­
dersów, których przedstawi­
ciel wygłasza przed mikrofo­
nem Freies Europa takie oto 
„filozoficzne“ , credo: „Dlatego 
to powiedziałem, że my wolni 
emigranci polscy związani 2 
Ameryką nie mamy wyboru".

Znakomitym uzupełnieniem 
oraz ilustracją tej „filozofii“ 
zdrajców, są materiały zawar­
te w archiwach WIN-owskgjćh, 
instrukcje i  kwestionariusze 
szpiegowskie, łajdackie rapor­
ty i sprawozdania oraz dola­
rowe „zeszyty“ . Odpowiadają 
one również na „dylemat" au­
tora „pogadanki niedzielnej“

Freies Europa, który dekla­
muje:

„O ile odpowiedź na pytanie 
dlaczego my idziemy z Amery 
kanami jest zrozumiała chyba 
dla każdego dziecka, o tyle 
trudniejsza może się nam wy­
dać kwestia, co skłania Ame­
rykanów do interesowania się 
losami Polski“ .

WCALE
NIE „TRUDNIEJSZA”

LIC Z Ą  w ięc na rozm aite  m ę ty  
społeczne. Oto ja k  de legatura 

W iN  w  paźdz ie rn iku  1952 ro ku  
w skazyw ała kogo na leży i  m oż­
na „u ra b ia ć “  d la  w yw ia d u . Jed­
n y m  „przypo m n ieć “ , że g d y  « 
1945 ro ku  p ra cow ali w  aparacie 
d y s tryb u cy jn ym , „p rz y  rozp row a­
dzeniu tow arów  zaszabrowali ra ­
zem k ilk a  kuponów  m ate ria łów  — 
w ełna GO proc.- i  po k i lk a  pa r obu 
w ia “  innem u kan dyd a tow i na agen 
ta , k tó ry  jest: w ed ług  de legatu ry  
„ ła tw y  do uro b ien ia  p rz y  w ódce“ , 
na leża ło „p rzypo m n ieć “  jakąś afe 
re  ze śledziami.

Na ta k ich  to  „b o h a te ró w “  dola 
ro w e j sprawy, staw ia cen tra la  w y  
w iad u  am erykańskiego. Do n ich  
przem aw ia ją „G ło sy  A m e ry k i“  i  in  
ne im peria lis tyczne szczekaczki. Z 
ta k ic h  „b o jo w n ikó w “  m onopoliści 
am erykańscy zam ierza li s tw orzyć 
stu tysięczny „ le g io n  pa rtyza n ck i“  
w  Polsce i ręka m i ta k ic h  typ ó w  
rea lizow a ł zbrodnicze p la ny  „W u l 
kan “ .

ZAWIEDZIONE NADZIEJE

A LE NARÓD polski w swej 
masie jest patriotyczny, 

zdrowy i twórczy. Dlatego też 
ani do „legionu” , — ani dla 
„Wulkanu”, nie stało Pola­
ków. Interes splajtował. Było­
by jednak w najwyższym stop 
niu nierozważne, lekkomyślne 
i szkodliwe, wysnuwać stąd 
wnioski,' że organizatorzy tej 
bandyckiej roboty ogłosili re­
zygnację. Oczywiście, że nie. 
Oczywiście, że tym bardziej 
podstępne i perfidne podej 
mują metody działania. Po­
przez organizacje tzw. „punk­
tów informacyjnych”  — komó­
rek szpiegowskich, i  innymi 
sposobami, pragnęliby odrobić 
swe niepowodzenia.

Aby im to uniemożliwić, ko 
nieczna jest tym większa czuj­
ność ze strony każdego Pola. 
ka. Konieczna jest tym inten­
sywniejsza walka z gapiost­
wem i  nierozważnym gadul­
stwem. Konieczne jest tym 
ściślejsze strzeżenie tajemni 
cy służbowej. A jedność i czuj 
ność narodu unicestwi każdą 
próbę działania imperialistycz 
nych agentów.

fe lie ton em  o 
,’ p ro d u k ty  w iz a c ji"  mężczyzn w  go 
spodarstw le dom ow ym  M ężczy­
zna po w in ien  uczestn iczyć w  u- 
trz ym yw a n iu  po rządku (w tedy 
sam przestanie strącać po p ió ł ne. 
podłogę). A le  n ie  należy zatruw ać 
m u  życia n ie usta jącym  sprzą ta­
n iem  i  strzepyw an iem  py łkó w .

Bo m ieszkanie to  dom . a n ie  mu 
zeum z cerberem  w  postaci k o b ie ­
ty ze szczotką 1 śc ierką w  ręku.

Sprawa jest również pro­
sta jak na początku. Wcale nie 
„trudniejsza” .

Przed drugą w o jn ą  św iatow ą u- 
dąiał k a p ita łu  zagranicznego w  go 
spodarce p o lsk ie j sięgał 7« proc., 
a w  n a jw ię kszych  zakładach prze 
m yś lo w ych  99 proc.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej, 
k ró l k o le jo w y  U S A  n a r r im a n , po 
dobnie Jak in n i m agnaci fina nso­
w i, przesta ł b yć  panem  polskiego 
w ęgla, żelaza i  cyn ku . C hc ia łby  
w ięc od w róc ić  k o le j rzeczy.

Oto „co skłania Ameryka­
nów do interesowania się lo­
sem Polski” . Oto dlaczego o- 
płacają między innymi emi- 
granckich „komentatorów’ 
Freies Europa, radiostacji nie 
bez przyczyny uważanej przez 
wywiad amerykański za jeden 
z głównych instrumentów im 
perialistyćznego aparatu przy 
gotowań wojennych.

Dążenie do wojny, jest bo­
wiem istotą Wszystkich poczy­
nań ginącógo świata imperia­
lizmu. Dlatego to „Ameryka­
nie szukają i przygotowują 
bezpośrednio ludzi do akcji 
pod swoim kierównictwem” 
pisał do WiN w kraju Macio- 
lek, szef delegatury zagranicz­
nej WiN. która zawarła z wy 
wiadem USA haniebną umo­
wę dolarową na szpiegostwo, 
dywersję i  sabotaż.

W tój „akcji” , jak pisze dele
, __  gatura WiN, ..Amerykanie pro

A do udzielenia pomocy i szą o źródłowe informacje ko- 
byliśmy zawsze gotowi. Tak munikacyjne, stacje przeładun 
jak wszystkie jednostki, na | kowe, lotniska itp.” 
których p wiewa białoczerwoi „Proszą”  — to zresztą b,ar­
na bandera. i dzo łagodnie powiedziane. Za*

mu Redakcja „Kuriera' 
kilkakrotnie przeprowadzała 
rozmowy radiotelefoniczne > 
polskimi statkami znajdujący­
mi się w tym czasie na Morzu 
Północnym.

Rozmowę taką przeprowadzi 
liśmy m. in. z motorowcem 
„Mazury” .

— Nazajutrz po przejściu 
„oka cyklonu”  nad Holandią 
statek zawinął do Rotterdamu 
i załoga na własne oczy mo­
gła dostrzec straszne zniszczę 
nia spowodowane przez po­
wódź — mówi nam kapitan 
statku.

Widzieliśmy pozrywane grób 
le i olbrzymie połacie kraju 
zalane wodą. Gdzieniegdzie na 
szosach dostrzegaliśmy wozy 
i samochody ciężarowe wywo 
żące ewakuowanych i ich do­
bytek. Nasz statek nie jest 
jednostką dużą, mimo to na­
wet gdy sami byliśmy w nie­
bezpieczeństwie — przez cały 
czas prowadziliśmy nasłuch ra 
diowy, czy gdzieś w pobliżu 
jakiś satek nie wzywa porno-

\ \ !  STANACH Zjednoczo- 
’ * nych robotnicy coraz czę 

ściej podejmują walką o po- 
orawę warunków życiowych 
przeciw bezdennej zachłanno­
ści monopolistów, pragnących 
nie kończącą się zwyżką cen, 
zamrażaniem płac i  zwiększa­
niem podatków na złotodajne 
zbrojenia wojenne zW*ąksza6 
bez końca swój kapitalistycz­
ny zysk maksymalny.

Na zdjęciu kobiety, pikie­
tujące w Filadelfii w czasie 
strajku pracowników zakła­
dów w Western Electric Com­
pany (trust Morgana), prote­
stują przeciw brutalizmowi po 
lic ji wobec strajkujących.

tC A F )

Warszawska spółdzielnia pracy

„Elektromatyka“
zamierza w tym roku rozpocząć

seryjną produkcją
odbiorników telewizyjnych
konstrukcji inż. W i raszki

YY/ OSTATNIM roku nasi Aparat ten niezwykle pro- 
technicy telewizyjni pro- sty przystosowany jest dó ©d- 

wadzili ihtensywnfe prace nad bioru telewizji 625-liniOwej, a 
skonstruowaniem możliwie więę tej, która zostanie zastó- 
najtańsźego odbiornika telewi- sowana w eksploatacji w Pol- 
zyjnego. sce. Telewizor posiada 15 lamp

Szczytowym osiągnięciem ru i  ekran o wymiarach 11x15 
chu amatorskiego jest aparat cm.
telewizyjny skonstruowany A PARAT inż. Wiraszki zdał 
przez inż. M. Wiraszkę człon- -^wczoraj egzamin ż Cyni­
ka radiotechnicznej spółdziel- kiem bardzo dobrym w czasife 
ni pracy „Elektromatyka" w pokazu telewiżyjnego, jaki od 
Warszawie, na której zlecenie był się w świetlicy spółdziel- 
wykonał on ów telewizor. A- ni „Elektromatyka“ . Zdaniehi 
parat inż. Wiraszki będący re- fachowców po usunięciu pew- 
zultatem 3-miesięcznej pracy nych drobnych usterek i  ża- 
eksperymentalno -  konstruk- stosowaniu zabiegów „kesme- 
cyjnej jest zmontowany cał- tycznych“  nad obrazem (zwięk 
kowicie z surowców znajdują- szenie czułości i  ostrości) apa- 
cych się na rynku krajowym, rat ten stanie się prototypem 

produkcji aparatów telewizyj-

Nici ze współpracy
nglo - francuskiej

w tworzeniu
armii europejskiej

Mayer
z pustą teczką
powrócił do Paryżu
PARYŻ

D  RASA paryska omawia 
obszernie rozmowy, które 

toczyły się ostatnio w Londy­
nie między premierem fran­
cuskim Mayerem, ministrem 
spraw zagranicznych Bi- 
dault‘em i  ministrem finansów 
Bironem z angielskim mini­
strem spraw zagranicznych 
Edenem i innymi ministrami 
angielskimi w sprawie ewen­
tualnego udziału Anglii w two 
rżeniu tzw. „arm ii europej­
skiej“ .

Rozmowy te zakończyły się 
fiaskiem. W dniu 13 lutego o- 
głoszono w Londynie ogólni­
kowy komunikat, z którego 
jak stwierdza agencja United 
Press wynika, że przedstawi­
cielom Wielkiej Brytanii i  
Francji nie udało się osiągnąć 
porozumienia co do propozycji 
francuskich w sprawie zwią­
zania Wielkiej Brytanii moż­
liwie jak najściślej z „europej 
ską wspólnotą obronną“ .

W Londynie omawiano tak­
że zagadnienia gospodarcze, o 
których przed wyjazdem Ma­
yera i  Bidault do Londynu 
rozpisywała się szeroko prasa 
francuska. Jednakże w dzie­
dzinie gospodarczej Mayero­
wi również nie udało się nic 
konkretnego wytargować.

Postępowa prasa fran cuska  pod­
kreśla, że cel w łż y ty  M aye ra  w 
Lo nd yn ie  n ie  został osiągn ię ty , 
gdyż m in is tro w ie  francuscy nie 
p rz y w ie ź li do Paryża żadnych kon 
k re tn y c h  osiągnięć, k tó re  u ła tw iły  
b y  rządow i M ayera prze forsow a­
n ie  w  zgrom adzeniu narodow ym  
r a ty f ik a c j i  uk ła d u  w  spraw ie t. 
zw. „ a r m ii  eu ro p e jsk ie j“ .

nych, które do czasu podjęcia 
produkcji państwowej zaspo­
koją w pewnym stopniu po­
trzeby rynku.

Spółdzielnia pracy „Elektró- 
matyka“ gotowa jest przystą­
pić do seryjnej produkcji apa­
ratu telewizyjnego iaż. Wi­
raszki najpóźniej w trzecim 
kwartale b. roku, przy czym 
na pierwszy rzut zaplanowano 
wypuszczenie na rynfek 100 te­
lewizorów. W miarę rozrostu 
produkcji spółdzielnia będzife 
mogła dostarczać około 30 a- 
paratów miesięcznie. Kcizt ta­
kiego aparatu według« pobież­
nej kalkulacji powinien Wy­
nosić od 3 — 4 tys. złotyćh.
Z PRAGI
NA PLAC WARECKI 
i  OSIĄGNIĘCIE inż. Wirasz- 
v-j/  k l staje się szczególnie ak­
tualne i atrakcyjne z uwagi 
na stale zwiększającą się moc 
I możliwości techniczne war­
szawskiej stacji telewizyjnej. 
Bowiem Jeszcze w drugim pół 
roeżu obecna stacja telewizyj­
na, znajdująca się ha Pradze 
zostanie przeniesiona do naj­
wyższego budynku w Warsza­
wie (jak wiadomo zasięg sta­
cji telewizyjnej wzrasta pro­
porcjonalnie do wysokości an­
teny), a mianowicie do hotelu 
miejskiego (dawn. Prudential) 
na pl. Wareckim, co, jeżeli cho 
dzi o typ aparatu inż. Wirasż- 
ki, umożliwi odbiór progra­
mów w promieniu Żyrardowa 
czy Otwocka.

Tak więc dzięki osiągnięciu 
inż. Wiraszki istnieje możli­
wość, iż już w roku bieżącym 
będziemy mogli odbierać u 
siebie w mieszkaniu pierwsze 
programy telewizyjne.

ZBIGNIEW ROGOWSKI

DRUŻYNA HOKEJOWA 
MOSKWY
ZWYCIĘŻA KANDYDATA 
NA MISTRZA ŚWIATA 
REPREZENTACJĘ CSR
'“TOWARZYSKIE spotkanie
-*• hokejowe rozegrane 13 

bm. na stadionie Dynamo W 
Moskwie między reprezenta­
cjami Czechosłowacji i Mo­
skwy zakończyło się żU-ycić- 
StWćm drużyny Moskwy Ś.2 
(1:1, 3:0, 4:1).

Sensacyjne zwycięstwo dru­
żyny., Moskwy nad kandyda­
tem do tytułu mistrza świata 

Czechosłowacją było w peł­
ni zasłużone.

Gospodarze n a rz u c il i z  in ie jsca 
szybkie tem po i  ju ż  w  pie rw sze j 
m in uc ie  zdo by li pie rw szą bram kę. 
S topniow o gra w y ró w n u je  się a 
tuż przed prze rw ą CSR w y ro w n u  
Je ze Strzału B a rten i.

W d ru g ie j te rc ji in ic ja ty w ę  
p rze jm u ją  hokeiści M oskw y, k tó -  
i7.y przeprow adza ją szybkie atak), 
uw ieńczone zdobyciem  trzech l i r i  
fnek.

W os ta tn ie j te rc ji Cżechóśłowa- 
cy początkow o p ró b u ją  atakować 
ledhak ich  akc je  ofensyw ne dzię­
k i doskonałe j grze óbróńców  ra­
dz ieck ich  n ie  da ja rezu lta tu . Z 
ko le i następu ją szvbkle akc je  ho­
ke is tów  m osk iew sk ich , k tó rzy  żdo 
byw a ją  p ią tą  bram kę. W kró tce  t>ó 
n ie j jeden z na jlepszych graczy 
CSR — B u b ik  uzysku je  drugą 
bram kę d la  CSR

Końców ka na leży do d ru żyny  
MoSkWy, k tó ra  zdobywa trż y  dal 

sza b ram ki.

t l
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ZŁOMU DLA HUT

MICHAŁ WOJNAR
pełnomocnik ministra żeglugi 
do spraw surowców wtórnych 
żelaza i  stali oraz metali nie­

żelaznych

pieczona przed wpływami 
atmosferycznymi, traci na war 
tości, gdyż szybko ulega ko­
rozji. Poza tym utrzymanie 
wraka w stanie bezpiecznej 
pływalności wymaga nieustan

JEDNYM  Z PO W AŻNYCH źródeł dostaw zło- w  ROKU 1952 i  latach po- '^ w s ta ło
mu —- cennego surowca dla hut, są wraki. W przednich wydobywaniem w ra  przedsiębiorstwo Demontażu 
okresie powojennym wydobyto ju ż  z dna mor- J ów m°rsk ich ^ |m o w a ły  się Wraków Morskich. Zadaniem 

śkiego kilkadziesiąt wraków, których przeciętna wa- eiTbiorsfwo^Ratownictwa O -  ^ o  przedsiębiorstwa jest wy 
ga wahała się od 1.000 ton do 10.000 ton, a m. Inn. krętowego oraz Przedsiębior- S ™ k o ^ r h “ lem e 5 ó w ™ S -  
olbrzym i w rak „Gneisenau“ , o wadze ponad 20.000 stwo Robót Czerpalnych i  k ów oraz cięcie części orze-

PArłTtTivłnv/»Vi P o la  łw n h  Dr7pH __________ i. .  * c**Podwodnych. Rola tych przed znaczonych na złom!

W 10 rocznicę powstania ZWM

Pierwszy kolportaż
DO  BŁOCIE chlapiącym leźliśmy daleko,
Ł Deszcz kapał na nas z kapelusza.

Nareszcie przystanek przed wielką fabryką,
Na ramię uciekła mi dusza.

Sześcioro nas było: ich dwie i  obstawa, 
i  ja  — mam kierować — mój Bożej 
Żartuję z fasonem, a w gardle obawa 
Usiadła i  dławi. A może?

A może nie warto? A może nie trzeba?
Jak ludzie to przyjmą? A może?...
Lecz tramwaj — tłum ludzi — i  leci jak z nieba, 
No, przecież rzuciłam — och, Boże!

I  wtedy, widzicie, znalazła się chwila 
Ogromna, choć mgnienia nie trwała,
Chwytali w milczeniu. A w twarzach świeciła 
Powaga. 1 już zrozumiałam.

Że wszystko to warto i  że się opłaci,
Że dobrze to robić, że trzeba.
Że tłum ten •— to bracia. Że bracia od braci 
Słów szczerych czekają jak chleba.

ZOFIA JAROSZEWICZ

W  u b ie g łym  ro k u  przeds ięb ior­
stw o to  za jm ow a ło  się je d y n ie  de 
m ontażem  i  kon serw acją  uży tko ­
w ych  części w ra ka  „G ne isenau“  
oraz cięciem  złom u tego w raka.
; C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  O- 
k rę tow ego, k tó re m u  przeds ięb ior­
stw o to  podlega ło, w ystępow a ł ciąg 
le  o przekazanie go do innego re 
sortu . Obecnie przeds ięb iors tw o to 
zm ie n iło  „gospodarza“  i  na leży 
bezpośrednio do C entralnego Za­
rządu M o rsk ich  Stoczni R em onto­
w ych , k tó ry  podlega M in is te rs tw u  
Żeg lug i.

O RYTMICZNE 
WYKONYWANIE PLANÓW

Y U  ROKU 1953 stoi przed 
11 resortem żeglugi odpo-

PLANY Państwowego In­
stytutu Wydawniczego na 

rok bieżący przewidują m. in. 
znaczne rozszerzenie serii kla­
syków polskich.

JUŻ WKRÓTCE ukaże się 
„Lalka”  B. Prusa z przedmo­
wą J. Kotta i  przypisami H. 
Markiewicza, dalej „Potop”  w 
nowym opracowaniu, ze wstę 
pem i  przypisami S. Sandlera, 
„Quo Vadis”  i  „Krzyżacy”  Sień 

kiewicza. W następnych mie­
siącach wyjiją z druku. Pru­
sa „Emancypantki” , „Placów­
ka”  i  opowiadania. W serii 
klasyków polskićh przewidzia 
ne jest również krytyczne wy 
danie pism A. Fredry. ,
W ramach biblioteki najcel­
niejszych dzieł myśli postępo-

Uczty duchowe
zapowiada PIW na rok 1953

Prus, Sienkiewicz, Frycz-Modrzewski, 
Potocki, Rej, słowniki języka polskiego 

i  wyrazów obcych i  wiele innych skarbów 
literatury umilą nam rok bieżący

Nadto spośród klasy­
ków obcych ukażą się: „Ger- 

Zoli, „Oliwer Twist” 
Dickensa. „Kuzynek mistrza 
Ramean” Diderota.

W  dziale arcydzieł lite ra tu-

sfciej — powieść o Fryczu Mo
drzewskim i  wspomnienia ; __
dzieciństwa pt. „Na rogatce’” ’; mjnal» 

wej, PIW zamierza wydać nowe tomy opowiadań Zu- 
wielkie dzieło Andrzeja Fry- krowskiego i Bartelskiego o- 
cza Modrzewskiego „O napra- raz powieści: J. Wiktora, 
wie Rzeczypospolitej” , które Paukszty, Jarochowskiej, szki-
ukaże się w  związku z obcho- Ce literackie J. Parandowskie . wvcja ' zostana dal-
dzonym w rb. Rokiem Odro- 8° i monografia Przemsklego
dżpnia 7 tei samei okazii zo- °  Edwardzie Dembowskim. W f z® dzieła ®ze*“ P*rą- ;,KOmeu azema. z. tej samej oKazji zo . . .  „  „nctam* i  Julia w przekładzie J. Iwasz6tanie wydany album o Koper dziale poezji wydane zostaną. kJ , , *uli „  cezar”  w
nikt, z Ilustracjami J. M. Szan " W  wierszy Ł. Staffa “ “ “  S i S i e i
cera. Jako następne pozycje 1 zbiór nowych wierszy St. Przekładzie Siwickiej, 
tej biblioteki ukażą się „Myśli »• Dobrowolskiego. .
....................’— - Z zakresu wiedzy o sztu­

ce przygotowuje się na r.
1953 historię malarstwa pol­
skiego Odrodzenia, wydaw­
nictwa albumowe, jak wybór 
wielobarwnych reprodukcji 
dzieł Wita Stwosza, Gierym 
skiego, Wyczółkowskiego o- 
raz wydawnictwa populary­
zujące polską sztukę plastycz

siębiorstw kończyła się 
chwilą podstawienia wraka 
na nabrzeże, względnie w in­
ne miejsce dogodne do prowa 
dzenia prac związanych ze 
złomowaniem. Wydobyte wra 
k i były ..aliczane do planu do 
staw złomu ministerstwa. Na­
tomiast obowiązek cięcia wra 
ków oraz dostarczenia złomu 
do hut ciążył na rejonowych 
zbiornicach złomu, podleg­
łych Centralnemu Zarządowi 
Gospodarki Złomu.
^YM CZASEM  Centralny 

Zarząd Gospodarki Zło­
mem, nie rozporządzając od­
powiednimi urządzeniami o- wiedzLalne zadanie — zlikwi- 
raz nie będąc przygotowanym dować skupiska wraków na 
organizacyjnie, w minimal- naszych wodach morskich 1 
nym tylko stopniu mógł za- śródlądowych oraz dostarczyć 
jąć się należytym zagospoda- jak najszybciei wtórne surow 
rowaniem przejętych wra- Ce żelaza i stali do hut. 
ków. Roczna zdolność przero- Aby zadanie to zostało wy- 
bowa Centralnego Zarządu konane, należy przede wszyst- 
Gospodarki Złomem wynosiła kim skończyć z przestarzaly- 
na wybrzeżu zaledwie 20 mil. konserwatywnymi meto- 
proc. planu wydobycia wra- dam! pracy. Należy upowszcch 
ków. mać przodujące doświadcze-

W ten sposób w okresie nie nurków radzieckich, a spe 
kilku lat nagromadziły się cjalnie zwrócić uwagę na wy- 
poważne ilości wysokowartoś- korzystanie w pełni okresu zi 
clowego złomu. Należy przy mowego przy zbiórce, dęciu 
tym zaznr yć, że stal z wy- i  dostawach złomu, 
dobytych wraków, nie zabez- Trzeba przeprowadzić

-  wśród załóg szeroką kampanię 
* propagandową w tej dziedzi­

nie. na grupach partyjnych 
i związkowych, na naradach 
produkcyjnych — omawiać 
znaczenie zbiórki złomu dla 
gospodarki narodowej, prze­
nosić na swój zakład doświad 
czenia innych zakładów.

Musimy stosować i  tutaj 
jedynie słuszną zasadę ry t­
micznego wykonywania pla­
nów w ciągu całego roku, w 
ciągu każdego miesiąca, każ­
dego dnia.

W tym celu trzeba zorgani 
zować należytą kontrolę wy­
konania planów dostaw zło­
mu i  niezwłocznie reagować 
na każde najdrobniejsze na­
wet niedociągnięcie.

Zadan ia to  tru d n e , w ym aga ją  
pe łne j m o b iliz a c ji. D ośw iadczenia 
s tyczn ia  b r. u ja w n iły  ju ż  pewne 
b ra k i w  dziedz in ie  o rg a n iza c ji suk 
cesyw nych dostaw  złom u, Toteż 
trzeb a n iezw łoczn ie  . usunąć wszy 
s tk ie  n iedoc iągn ięc ia  i  ta k  zorga­
nizow ać dostaw y złom u, aby za­
pew nić  ry tm iczn e , codzienne w y ­
kon yw an ie  p lanów  p ro d u kcy jn ych  
przez jedną z naszych podstaw o­
w ych  ga łęzi p rzem ysłu  — h u t­
n ic tw o .

(„T R Y B U N A  L U D U ")

filozoficzne” Diderota i  „Poga 
danki filozoficzne”  Woltera.

TREMBECKI, POTOCKI, 
REJ

BIBLIOTEKI 
LAUREATÓW NAGRÓD 
STALINOWSKICH

Y \ I  YJDZIE wkrótce także z 
’ '  druku pierwsze pełne, 

krytyczne wydanie „Pism 
wszystkich”  St. Trembeckie- 

w opracowaniu prof. J. Kot 
ta. Na warsztacie redakcyj­
nym znajdują się „Pisma wy­
brane” W, Potockiego i  Reja 
„Krótka rozprawa między pa­
nem, wójtem i plebanem” , któ 
ra ukaże się w dwóch edy- XVI PLANACH wydawniczych 
cjach: popularnej i  albumo- ' '  PIW na rok bieżący na 
wej z ilustracjami Mai Bere- czołowe miejsce wysuwają się 
zowskiej. . dwie serie, które obejmować

W pełnym toku znajdują będą wydawane w ozdobnej 
się prace pod kierownic- szacie graficznej — dzieła Iau 
twem prof. W. Doroszewskie reatów Nagród Stalinowskich, 
go nad nowym słownikiem Pierwsza — to Biblioteka Lau 
języka polskiego. Przewi- reatów Nagrody Stalinowskiej, 
dziane jest też wydanie slow druga — Biblioteka Laurea- 
nika wyrazów obcych pod tów Stalinowskiej Nagrody za 
redakcją profesorów: Słusz- Utrwalanie Pokoju między Na 
kiewicza, Selferowicza i Ry rodami, 
siewicza.
Ucząca się młodzież i  nau- WYDANIA ZBIOROWE 

czycielstwo otrzymają „Histo- KLASYKÓW OBCYCH 
rię literatury”  prof. J. Krzy­
żanowskiego, a badacze tej DOZPOCZĘTE zostaną wy 
dziedziny nauki — bibliogra- A l dania zbiorowe klasyków 
fię mickiewiczowską w opraco obcych, przede wszystkim ro- 
waniu prof. Semkowicza, syjskich. Ukażą się pierwsze

p n w ir c n  tomy dz5cl zbiorowych PuszkiNUWŁ FUWILSLI na> Xurg,ieniewa Toist0ja, Gor
Y\J  DZIALE polskiej litera- kiego. Wszystkie dramaty Cze 
łV  tury współczesnej ukażą chowa, dzieła Konstantego 

«tę: dwie książki A. Kowal- Stanisławskiego. ,

W PARKU Szkolnym Agry­
kola w Warszawie odbyło się 
spotkanie najmłodszych nar­
ciarzy Stolicy. Stanęn oni na 
starcie masowej imprezy ZS 
;Ogniwo“  i  „Expressu Wieczór 
lego“. Widzimy czwórkę przy 
szłych asów narciastwa pol­
skiego w chwili przed star­
em, kiedy Mareczek Langie­

wicz udziela ostatnich wska­
zówek Busiowi Węglonowi.

i &
ROGOWICZ (Kraków) zdo­

był I I I  miejsce w biegu na 
12 km juniorów w centralnych 
nistrzostwaćh narciarskich w 
Rajczy (300 zawodników ł  za­
wodniczek). Rogowicz na pew­
no bardziej się napocił, niż 
warszawska czwórka wisu-

I  OSTATNI błysk obiekty­
wu Fotokuriera ku najcudniej 
szym urokom zimy polskiej w 
Tatrach: Hala Pisana w Doli­
nie Kościeliskiej w szacie 
śnieżnej. P O

SĄ JEDNAK dyscypliny sportu, w których zdobycie 
mistrzostwa — odwrotnie jak w szczęśliwym narciarstwie — 
wymaga bezruchu i  wielkiego opanowania, nawet — jak w 
wypadku uwiecznionym na zdjęciu — kiedy mróz kąsa 
plecy, a chłód śniegu niemiłosiernie przeszkadza w spokoj­

nym celowaniu. A jednak Jad­
wiga Myszkowska, strzelecka 
mistrzyni warszawskich junio 
rek, cierpliwie naprou-adza 

neanp muszkę karabinową na daleki
m cel i  — trafia.

KRÓL Jan I I I  i  jego „goli 
tureccy“ radzą sobie z zimą 
niezgorzej. „Nie takie widzie­
liśmy“  — zdają się mówić ka­
mienne postacie.

*
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1UA PO G R AN IC ZU  puw ia 
* "  łów g ry iiń sk ie g o  i  clio- 

Jeńskiego, w po b liżu  O dry , 
leżą dw ie  w io sk i: K ra ju ik  
D o ln y  i  K r a jn ik  G ó rn y . 
K r a ju ik  D o ln y  zna jdu je  się 
bezpośrednio nad Odra, na 
n iz in ie , a G ó rn y  o k i lk a ­
dziesiąt m e tró w  w yże j, a 
w od leg łości i  km  od o d ry .

Przeszłość ty c h  dw u  w io­
sek je s t w y n ik o w o  c ieka­
wa. bow iem  ich  dz ie je u> 
fra g m e n t w a lk i s łow ian , 
s k ie j ludnośc i tu b y lcze j z 
ko lo n iza to ram i. Osada K ra j 
n ik  to  bardzo s ia ra  s iedz i­
ba S ło w ia n; ju ż  ź ró d ła  z 
X I I I  w . w spom ina ją  o m ej, 
p rzy  czym  w k ro n ik a c h  za 
chow ała się sta ra  je j  na­
zwa „C re y n ic “ . z pośrod 
dw u  w iosek sta rszy Jest 
K ra jn ik  G ó rn y , po łożony 
na zd ro w e j w yżyn ie .

O ko ło  r .  1270 te re n y  te  zo 
s ta ły  opanowane przez kolo 
n iza torów  i odc ięte od po l­
skiego pn ia  m acierzystego. 
Wówczas to  n a p ły n ę li tu ta j 
Germ anie, k tó rz y  korzysta  
ją c  ze sw ej prze wagi w ypę 
Gzili ludność słow iańską a 
K ra jn ik a  Górnego na obsza 
r y  położone n iże j, nad w o­
dą, m n ie j zdrowe. I  w  ten 
sposób pow sta ł K r a jn ik  D oi 
ny , zw any często w k ród - 
lach przez N iem ców  „s ło ­
w iań sk im “ .

O b ydw ie  wsie b y ły  pod­
czas w o je n  w ie lo k ro tn ie  n i­
szczone, ale poniew aż lezą 
na ważne] drodze do Swie 
c la  O drzańskiego szybko się 
o d bu do w yw a ły . Ź ród ła  
w spom inają, iż jeszcze w  
X V I I  w . spotkano wśród 
m ieszkańców  o s ie d li na zw i­
ska słow iańsk ie. N aw e t w 
X X  w . n a uko w cy  n iem iec­
cy  s tw ie rd za li, iż  system  aa 
bu do w y w si i  o b ie k ty  r o l­
n ik ó w  m a ją  cha ra k te r sło­
w iań sk i. C. P.

Władcy Białego Domu
nie wahają się przed

mordem politycznym
dla sfibtęgowania histerii wojennej 

przeciw pokojowym narodom 
wolności i  postępu

EISENHOWER odrzucił podanie O Ułaskawienie Ethel 
i Juliusza Rosenbergów. Wiadomość ta wstrząsnęła su 
mieniami uczciwych ludzi na świecie. Poniżej za­

mieszczamy wyjątki z artykułu publicysty Włodzimierza 
Poznera. Artykuł ten oświetlający kulisy procesu, przedru­
kowała cała postępowa prasa światowa.

O PRÓCZ Juliusza i Ethel Ro 
senbergów postawiono 

przed sądem Mortona Sobelia 
byłego kolegę szkolnego Ro­
senbergów.

JULIUSZ ROSENBERG

Jaki gospodarz -  takie obejście
J A K I gospodarz takie obej­

ście — mówi staropolskie 
przysłowie. Lokatorzy domu 

przy ul. Wielkiej 6 starają się, 
aby na korytarzu, w podwór­
ku i przed domem było czy­

sto i schludnie. 
Wszystkie jed­
nak ich stara­
nia nie dają 

! się zrealizować 
ponieważ w 
tymże domu 
mieści się Wo- 
jew. Centrala 
Odzieżowa, któ 
rej pracownicy 
„dekorują“  ca­
ły  dom po swo 
jemu — śmie­
cą i  brudzą. 

Ostatnio mieszkania w oficy­
nie, które służyły dotychczas 
jako dodatkowe magazyny, są 
otwarte i bez opieki, a perso­
nel Centrali Odzieżowej za­
mienił je sobie na ustępy i 
zbiornicę śmieci. (385)

LOKATORZY DOMU 
KIEROWNICTWO Centra­

l i  Odzieżowej powinno pou­
czyć pracowników o elemen­
tarnych zasadach przestrzega­
nia higieny i  czystości i wy­
znaczyć jedną osobę, odpowie­
dzialną za stan podwórza, klat 
k i schodowej i  magazynów.

Kompetentny Wydział MRN 
prosimy o stwierdzenie, czy 
Centrala Odzieżowa używa po

Dyrekcja

TU R C Z Y N S K A  Ł U C JA  — STAR 
G A R D . Jak nas in fo rm u je  DO KP 
— e kw iw a le n t ra  n ie w yko rzys ta ­
n y  u rlo p  za ro k  1951 został Pani 
w yp ła con y .

K O W A L S K I S T A N IS ŁA W  — o- 
trz y m a liś m y  zaw iadom ien ie z 
Z B M  o u re gu lo w an iu  Pańskich 
p re te n s ji. U w ażam y zatem  sprawę 
za zakończoną.

Sznajder H a lin a  — Szczecin: Mo 
te  pa n i dochodzić sądow nie w yda 
n la  rzeczy stanow iących P an i w ła 
sność. R ów nież dz iedziczy Pant po 
m a tce  rzeczy stanow iące je j w ła ­
sność. Jednakże m usi być  przepro 
w adzone postępowanie spadkowe. 
V i k tó ry m  będą : tw ie rdzo ne  Pani 
p ra w a do spadku. Do czasu ukoń 
czenia tego postępowania, Sąd m o 
te  w ydać postanow ienie o zabez­
p ieczen iu m ie n ia  spadkowego.

Pac lak E lżb ie ta  — Szczecin: W y ­
pow iedzen ie  u m o w y  o pracę doko 
nane przez Pan ią  b y ło  w ażne 1 
pracodaw ca n ie  m oże z a trzym y ­
w ać P an i w  p ra cy  w b re w  jfej w o­
l i ,  ty m  ba rdz ie j, że powodem  w y 
pow iedzen ia b y ł stan P a n i zd ro ­
w ia.

mieszczenia w oficynie na ma 
gazyny. Jeżeli nie, należy prze 
kazać ję na mieszkania.

Zbyteczne dekoracje
I/r  ILKAKROTNIE pisaliśmy 
-Ia -o sklepie 258 przy pi. Żoł­
nierza, że jest brudny i że sta­
łą jego dekorację stanowią 
sterty pustych skrzyń i opa­
kowań.

PSS wyjaśnia 
nam, ze m i­
mo niedaw­
nego remon 
tu sklepu 
widok wnę­
trza nie po­
prawił się, 
ponieważ 
brak po­
mieszczenia 
bocznego 
zmusza do 
składania o- 
pakowań w 
sklepie. Kie 

rownictwo sklepu czyni wszy­
stko, by w tych warunkach 
zachować możliwy wygląd 
wnętrza.

Przy okazji jeszcze raz przy 
pominamy MHD - transporto­
wemu, aby częściej zaglądał 
do sklepów po zbędne „deko­
racje“ . (2305)

JAK NIEMOWLĘTA
ESTESMY bardzo wdzię­
czni „Sygnałom“ za poru­

szenie sprawy naszej apteki 
kolejowej, wierzymy, że in ­
terwencja „Kuriera" pomoże 

i apteka będzie 
czynna d*użej. 

irT-Jgf Mamy jeszcze~ jedną bolączkę.
“  * ‘  Tym razem

chodzi o nasze 
zęby. Od pew­
nego czasu pro 
tezo woła kole­
jowa nie może 
wykonać na­
szych protez 
ponieważ brak 
gipsu do robie 

nia przymiarek Kto ma zęby. 
ten nie wie, co.to znaczy jeść 
stale płynne pokarmy jak nie­
mowlęta.

A O.
Gips nie jest unikatem — 

jesteśmy więc pewni, że Wy­
dział Zdrowia MRN szybko 
go sprowadzi. (381)

W edług a k tu  oskarżen ia Ju liu sz 
R osenberg rzekom o k ie ro w a ł s ia t 
ką  szpiegowską. Jego m is trzo w ­
sk im  w yczynem  m ia ła  być k ra ­
dzież ta je m n ic y  fa b ry k a c ji bom by 
a tom ow e j, w  okres ie gdy A m e ry ­
kan ie  rzekom o b y l i  je d y n i, k tó rz y  
bom bę tę  posiadali.

Z  118 w ym ie n ion ych  w  akc ie o- 
skarżenia św iadków , sąd w ezw ał 
ty lk o  20. N ie  przesłuchano an i je d  
nego z agentów  F B I, an i p ro f. J. 
R oberta O ppenheim era, k ie ro w n i­
ka  fa b ry k a c ji p ie rw sze j bom by a- 
to m o w e j w zakładach w  Los A n ia  
los, an i p ro f. H a ro lda  U re y ‘a, an i 
generała Les lie  Grovesa w o jsko­
wego tw ó rcę  p ro je k tu  bom by ato 
m ow ej.

GALERIA ŚWIADKÓW

Z 20 ŚWIADKÓW żaden w 
zeznaniach nie mówił o 

„spisku” . Pierwszy ze świad­
ków, na których zeznaniach o- 
piera się wyrok, nazywa się 
Maks Elitcher. Jest byłym ko 
lega Sobelia i  Rosenberga. So- 
bell i Rosenberg rzekomo za­
proponowali mu uprawianie 
szpiegostwa.

Ś w iadek te n  w  k rzyżo w ym  og 
n iu  p y ta ń  o b ron y  m us ia ł p rzy ­
znać, że dopuśc ił się k ied yś  fa ł­
szerstwa do kum e n tu , za co w ed­
łu g  pra w a  U SA g ro z iło  m u  5 la t  
w ięz ien ia . Od tego czasu ż y ł w  
c iąg łym  strachu i  le czy ł się u 
psych ia try . P rz y b y li do n iego a- 
gencl F B I. W ie dz ie li o fa iszer 
s tw ie i  po w ied z ie li m u , że „ je ś l i  
będzie rozu m n y ... n ic  m u się n ie  
stanie“ . W ahał się... P rzesłuchiw a 
no go do pó łno cy i  dop ie ro  w te d y  
podp isał oświadczenie zredagowa­
ne przez agentów  z F B I.

D aw id  i  R u th  Greenglas uraczy 
l i  sąd inn ą h is to ry jk ą . Podczas 
w o jn y  .G reenglas. b ra t E the l Ro­
senberg, p racow ał w  Los Am alos. 
Rosenbergow ie zaproponow ali m u 
rzekom o, iż  mogą nabyć  n ie zw yk  
le  p iln ie  strzeżone p la ny  p ie rw , 
szej b ro n i, zastosbwanej w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia to w e j. W rę czy ł wOw-

opisu u m o ż liw iło  Z w ią zkow i Ra­
dz ieck iem u fa b ryko w a n ie  bom by 
a tom ow e j!!!

Greenglas b y ł z w y k ły m  m echan i 
k łem  w  zak ładach a tom ow ych w  
Los Am alos. N ie  zna an i w yższej 
m a te m a tyk i, an i te rm o d yn a m ik i, 
a n i f iz y k i ją d ro w e j.

W zw iązku z ty m  in te resu jące 
Jest ośw iadczenie p ro f. U re y 'a  jed  
nego z tw ó rcó w  bom by atom ow e j, 
w yd ru ko w a n e  w  „N e w  J o rk  T i­
m es".

„O p is  bo m by atom ow e j m usia ł­
by  m leć ob jętość od 80 do 90 to ­
m ów  i  m óg łb y  go zrozum ieć ty lk o  
na ukow iec lu b  in żyn ie r  -  f iz y k " .

A  Greenglas, zeznał, że in fo rm a  
c je  o bom bie atom ow e j zebrał 
sam i  m im o  — ja k  sam przyzna je  
— że n ie  um ie  na w e t dobrze p i­
sać, „ z  pam ięc i w szystko spisał na 
12 ka rtka ch “ .

ZUPEŁNE ODCIĘCIE 
OD ŚWIATA

DULKOWNIK John Lends- 
*■ dale. który w Los Amalos 

odpowiedzialny był za bez­
pieczeństwo zakładów atomo­
wych zeznał:

„Z u p e łn ie  od św ia ta  odcięte za­
k ła d y  atom ow e w  Los Am alos 
b y ły  strzeżone dn iem  i  nocą. 
K ażdy p ra co w n ik  zna ł ty lk o  
fra g m e n t swego dz ia łu  p ro d u k ­
c j i .  Korespondencja i  rozm ow y 
te le fon iczne personelu b y ły  cen 
¡rurowane'*.

Czy w tych warunkach Ro­
senbergowie mogli otrzymać 
opis bomby atomowej?

Dowody rzeczowe, które 
przedstawił prokurator, to 
dwa rysunki, które Greenglas 
wykonał na żądanie sądu. Ry 
sunki te są pono powtórze­
niem szkiców, które wręczył 
Rosenbergowi. Reakcyjne cza 
sopismo „Life” , jakkolwiek 
nie można je posądzać o sym 
patię do Rosenbergów, musia­
ło stwierdzić:

„Projekt bomby wykonany 
przez Greenglasa wydaje się 
absurdalny” . -

Według praw logiki wymie­
nieni trzej główni świadkowie, 
którzy przyznali się do szpie-

ETHEL ROSENBERG

gostwa, powinni byli być są­
dzeni razem z Rosenbergami, 
jako ich wspólnicy. A tymcza 
sem skazano tylko Elitchera 
na 15 la t więzienia, zaś Green 
glasowi nawet nie wytoczono 
procesu.

Jeś li chodzi o M axa E litch e ra  
w iadom o, ja k  agenci z F B I „s k ło ­
n i l i “  go do ta k ic h  zeznań, ja k ie  
b y ły  im  potrzebne. A le  dlaczego 
obaj G reenglasowie z ło ż y li ta k ie  
n iepraw dopodobne samooskarże- 
»ie?

TAAWID Greenglas był po- 
dej rżany o kradzież ura­

nu. Z początku wszystkiemu 
zaprzeczył. Obrońcą jego był 
John Rogge, człowiek bez skru 
pułów. Za pieniądze gotów po 
pełnić największe łotrostwa. 
Towarzyszył żonie Greenglasa 
do FBI. Tam prowadziła ona 
długie rozmowy z prokurato­
rem — Saypol’em. Po trzeciej 
rozmowie musiała podpisać zre 
dagowane przez prokuratora 
oświadczenie. Oto wyjaśnienie, 
dlaczego jej mąż złożył swoje 
samooskarżające zeznanie.

PRAWDZIWE PRZYCZYNY 
MORDU
POLITYCZNEGO

OPRAWA Rosenbergów po­
trz e b n a  była władcom Bia 

łego Domu i Pentagonu dlate­
go, ponieważ rząd USA za 
wszelką cenę szukał sposobów 
spotęgowania histerii wojen­
nej przeciwko państwom de­
mokracji i pokoju. Do sfabry 
kowanej przez nich afery po­
trzebni byli „sprawcy". Ponie 
waż Rosenbergowie byli bo­
jownikami o pokój i  ludźmi 
postępu na nich rzucono osz­
czerstwo, by doprowadzić je 
aż do kary śmierci za winy 
niepopełnione, do mordu „spra 
wiedliwości” .

Piękne wyniki pracy
Ogniska Choreograficznego

POPIS UCZNIÓW
wykazał rzetelne postępy

p  ANSTWOWE Ognisko Cho 
1 reograficzne w Szczecinie 

od dwóch przeszło lat pod fa­
chowym kierownictwem pp. 
Ostachiewicz i  Michałowskiej 
spełnia coraz poważniejszą ro 
ię w naszym ruchu kultural­
nym, kształcąc m. in. tak bar 
dzo nam potrzebne kadry przy 
szłych instruktorów tanecz­
nych. Czynne są dwa kursy 
dla dzieci, dwa dla dorosłych. 
Ogółem uczęszcza do Ogniska 
około 80 małych i dużych tan 
cerzy — t. j. o 100 proc. wię­
cej aniżeli w roku ubiegłym. 
A na pewno uczęszczało by 
znacznie więcej, gdyby Ogni­
sko dysponowało odpo­
wiednim lokalem — już 
dziś, kiedy chodzi o większe 
występy, trzeba prowadzić pró 
by poza Ogniskiem!

C ZŁO N KO W IE ZESPOŁU A R ­
TYSTYC ZN EGO „C E N TR O FA R - 
M U “ : K ie ro w n ik ie m  św ie tlic y
p rzy  W oj. P rzycho dn i S p ec ja li­
s tycznej im . M . B uczka je s t obec­
n ie  p. M ich a lczyk , do k tó re go  mo 
żecie się zgłosić i  om ów ić w arun  
k i  p rzy ję c ia  do zespołu. (2343)

P R AC O W N IC Y P K P  SZCZECIN 
— D Ą B IE  i  M IE S ZK A Ń C Y  K O M I 
TE T U  REJONOW EGO NR 51: Spra 
w y , o k tó ry c h  wspom inacie b y ły  
ju ż  poruszane na iam ach „ K u r ie ­
ra “ . i413) (390)

W A N D A  W IL N E R : B iu ro  L is tó w  
1 Zażaleń p rz y  Radzie Państw a za

św ia ty . (2402)

P. K O ZŁ O W S K A  i  PO POW SKA: 
Poczta po przeprow adzeniu docho 
dzeń w y jaśn ia , że posłaniec odno­
szący te le g ra m y nie  m óg ł odnaleźć 
adresata. N ota o n iedoręczalności 
rów n ież n ie  m og ła  być  doręczona, 
poniew aż nadaw ca podał n iedo- 
k ia d n y  adres. (2492)

ED W AR D  W IE R N IK O W S K I: 
K o n d u k to rk a  n ie  m a jąc  pewności, 
czy k a r ta  b y ła  w ykup ion a  na s t r  
czeń zażądała od nana le g itym a c ji 
M P K  do b ile tu  m iesięcznego. Po­
niew aż pan le g ity m a c ji n ie  m ia ł, 
a k a r ta  tra m w a jo w a  bez n ie j Jest 
n iew ażna, k o n d u k to rk a  praw n ie  
pobra ła  op ła tę  za prze jazd. (199)

STE FA N  S K R ZY D ŁO W S K I. W e­
zw any ko n d u k to r  105 ośw iadczył, 
że n ie  pob ie ra ł żadne j o p ła ty  ka r 
ne j i n ie  p rzyp om ina  sobie, aby 
ko n tro le r  pobiera ł w  czasie Jego 
służby od pasażera ta ką  op ła tę . .

(199)
A N T O N I S ZA R O W S K I: PisallŚ 

m y  na ten tem a t w  num erze z 13 
lu tego . W ie rszyk p rzy je m n y , ale 
n ie  nada je się do d ru ku . Za po­
zd ro w ie n ia  dz ię ku je m y. (387).

P. C Z A R N E C K I: M R N  stw ierdza, 
że pre tens je  pana są słuszno i w i 
n ien pan zażądać od Foto „ K r y ­
s tyna“  zw ro tu  a kon to  wypłaco 
ue j go tó w k i. (115)

„INTERESY 
KORONACYJNE 
W ANGLII”

T ONDYŃCZYK George 
Burchett, człowiek busi­

nessu, zaleca nowy sposób zy­
skownego interesu w związku 
ze zbliżającą się koronacją 
królowej Elżbiety. Radzi mia­
nowicie wykorzystać w zbliża,- 
jącej się koniunkturze korona­
cyjnej tatuowanie portretu kró 
lowej na... piersiach Angli- 

/ ków. Specjal­
ny urząd kró­
lewski, opieku 
jący się przy­
wilejami Ko. 
rany ( insyg­
niami, ich re­
produkcjami 
Ud.) wyraził 
ju t  zgodę na 
ten proceder 
handlowy „al­

bowiem tatuowanie portretńu> 
królowej na piersiach męskich 
nie jest publiczną reprodukcją 
fotosów królewskich1*.

Natomiast organ angielskie- 
go przemysłu konfekcyjnego
— „The Tailor and Butter“ 
zaprotestował przeciw dekoro­
waniu — jak mówi Wiech: 
desusów damskich — flagą 
brytyjską, ponieważ ten spo- 
:ób okazywanego dynastii przy 
wiązania nie można uważać za 
szczególnie szczęśliwy.

Nie wiadomo jak spór się 
skończy. Pewien dowcipniś ra­
dzi zapytać Eisenhowera, któ­
ry od dłuższego już czasu sie­
dząc tymi samymi wymiarami 
ciała na Union Jacku (flaga 
brytyjska) powinien wiedzieć, 
dlaczego to czyni.

ANEGDOTKI
ATLANTYCKIE

a m i  z w o js k  o ku p a c y jn y c h  w 
W. B ry ta n i i  rozm aw ia  z  an g ie l­
sk im  Tom m y.

„W  naszej brygadz ie  — che łp i 
się A m e ryka n in  — m am y genera­
ła, k tó ry  szybcie j n o tra f i biegać, 
a n iże li swego czasu b ie g li A n g lic y  
pod D u n k ie rką ...“

„Ś w ie tn ie , św ie tn ie  — p rzy ta ku  
je  T om m y. — N awiasem  m ów iąc 
m am y w  lo n d yń sk im  Zoo k ro k o ­
dy la , k tó ry  um ie  szerzej rozdz ia­
w iać paszczękę, a n iże li w asi gene 
ra to  w ie “ .

K U R T  m ieszka w  N orym berdze 
i  posiada papugę. O bok n iego 
m ieszka proboszcz, k tó ry  też po­
siada papugę. Papuga K u rta  ehęt 
n ie  siada w  o tw a rty m  o kn ie  1 z 
przy jem nośc ią  w y k rz y k u je  na całą 
u liczkę  „A m i go hom e“  i  podob­
ne u p rze jm e  zalecenia.

Pewnego dnia, aresztow ano K u r-  
ta .w  nocy Jednak k to ś  zam ien ił pa 
pug i. K u rto w ą  u lo ko w a ł w  k la tce  
proboszcza, a papugę proboszczo­
wą p rzen iós ł do k la tk i papug i K u r  
ta.
• N atępnego dn ia p o lic ja  tę  w łaś ­
n ie  papugę zabrała na rozpraw ę 
sądową. Posadzono ją  na s to le  sę 
d z io w sk im .tf łie  sposób je d n a k  b y ło  
w ydo być  z n ie j an i s łow a. Bezraa 
n i sędziow ie poczęli w reszcie głos 
no i  w y ra źn ie  podpow iadać in k r y  
m inow ane zdania : „ A m i go hom e“
— 1 inne.

W ówczas p o ję tn y  św iadek prze­
c h y l i ł  p o ko rn ie  głow ę i  zaskrze-

L.FriscUer Wind“)

C O B O T N I popis uczn iów  O gn i- 
u ska b y ł do rob k ie m  pó łroczne j 

p racy, św iadczącym  ch lu b n ie  za. 
rów no  o m etodach pedagogicz­
n ych  1 o d o b re j p ra cy  zespołu. 
M im o pe w nych zastrzeżeń, zw łasz 

co do uk ła d u  n ie k tó ry c h  t

k ie  tańce są znakom ic ie  oczyszczo 
ne od w sze lk ie j kabare tow o -  cy ­
gańsk ie j 6zm iry , ta k  często jesz­
cze po ku tu ją ce j w śró d  w ie lu  na ­
szych zespołów. M am y nadz ie ję, 
że n iebaw em  k a d ry  absolw entów  
Ogniska przeniosą sw o je  cenne do 
św iadczenia do naszych lic zn ych  
św ie tlic . Już obecn ie co zdo ln ie js i 
uczn iow ie  Ogniska p ra cu ją  d o ryw  
czo ja k o  in s tru k to rz y  św ie tlico ­
w y c h  zespoiów tanecznych.

W stępem do w łaściw ego popisu 
by ła  w iązanka teehniczna zespo­
łu  do ros łych  oraz p rz e m iły  tan ieu  
ak ro ba tyczny , zdum iew ająco zręcz 
n ie  w yko n a n y  przez zespół dziecię 
cy. Z l ic zn ych  tańców  lu d o w ych  
na specja lne w y ró żn ie n ie  zasługu 
ję  „K ra k o w ia k “  (uk ład  p. M ich a ­
łow sk ie j), od tańczony przez połą­
czone zespoły dziecięce i  doro­
słych.

Z  tańców  o cha rakte rze  reg io ­
na ln ym  (uk ład u  p. O stachiew icz) 
p o dz iw ia liśm y bardzo czysto odda­
n y  ta n iec  Kaszubski (zespół I I  ro  
ku  do ros łych) i  wdzięczną w iązan­
kę b ia ło ruską  (zespoły dziecięce). 
W spom nieć w reszcie w ypada o 
p rze m iłym  tańcu te m a tyczn ym  p t. 
„P au za  w  O gnisku“ , e fek to w nym , 
pe łn ym  niew ym uszonego w dz ięku.

świadczy o rzetelnym sto 
sunku do pracy zarówno kie­
rownictwa. jak i  całego zespo 
łu. Poczyniono poważne po­
stępy. Czy nie czas pomyśleć 
o tym, by szczecińskie Ogni­
sko przekształcone zostało na 
Państwową Szkołę Baletową? 
Potrzeba takiej szkoły w na­
szym województwie jest nie­
wątpliwa, świadczy o tym naj­
bardziej masowy w naszych 
świetlicach szkolnych rozwój 
zespołów tanecznych. (J)

PUCCINI W WYKONANIU 
BOLECHOWSKIEJ, 
SZOPSKIEGO, 
JANKOWSKIEGO 
I URSTEINA

p  i ę k n y  w ieczó r u rządzony
1 przez A rto s  k u  pam ięc i tw ó r ­

cy s łyn n ych  na ca łym  św iecie o- 
pe r — Giacom o P uccin iego, b y ł 
m ia rą  jego popu larnośc i, a zara­
zem tę skno ty  Szczecina za Ope­
rą. P rz y b y ły  bow iem  ta k ie  rzesze 
słuchaczy, że 6ala F ilh a rm o n ii po 
m ieścić ic h  n ie  m ogła.

W  p ro g ram ie  w to rko w e go  ko n ­
ce rtu  zna laz ły  sie n a jc h a ra k te ry -  
s tyezniejsze w y ją tk i z oper P ucc l 
niego, w ykon an e  przez dobraną 
t ró jk ę  śpiew aków . Ten or M ic h a ł 
Szopski rozporządza s iln ym , a 
m ię k k im  1 p lastycznym  głosem. 
P a rn e  z „C y g a n e r ii“ , „T o s k i“  1 
„M adam e B u t te r f ly “  w yko n a ł z 
ogrom ną swobodą 1 g łę bo k im  l i ­
ryzm em .

A lin a  Bo lechow ska posiada l i ­
ry czn y  sopran o nade r m iłe j ba r­
w ie , u jm u ją c y  zw łaszcza w  to ­
nach gó rnych . z  odśp iew anych 
przez n ią  fra g m e n tó w  w ym ie n ić  
trzeba a r ię  M im i z I  a k tu  „C yg a ­
n e m “  o raz z I I  a k tu  „ B u t te r f ly " ,  
k tó re  odda ła  z n ie zw yk łą  prostotą 
i  ekspresją.

P a rt ie  ba ry ton ow e  zna laz ły  do­
brego w ykon aw cę  w  Bo les ław ie  
Jan kow sk im , śp iew aku rozporzą­
dza jącym  głosem o m nie jsze j m oz 
że dynam ice, ale sym pa tycznym  
d źw ię ku , jako też  dużą k u ltu rą  a r­
tys tyczną. W ykona ł on prócz a r i i  
i  duetu  z oper Pucc in iego pro lo g  
z „P a ja c ó w " Leoncava lla  i  a rie  z 
o p e ry  „A n d rz e j C h e n ie r" G iorda-

Do w ysok iego poz iom u koncer­
tu  p rzyczyn ił się doskonały a- 
K om paniam ent fo i-te p ia no w y STA 
N IS Ł A W A  U R STEIN A.

M IC H . GE.

„Czy może mi pani zdradzić, 
jak się „to“  robi na tym lu 
strzano gładkim lodzie?“

«BZ" — BlrllnJ

»
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PROGNOZA POGODY
Pochm urno z lo k a ln y m i prze­

jaśn ien ia m i, c h w ila m i drobny 
śnieg. Tem p. od m iftu ś  4 do plus 
1 st. w  ciągu dn ia. W ia try  po łud­
n io w o  -  wschodni® od 2—4 m  na 
sek.

Na niedzielę

PRZY niedzieli, kiedy lu­
dzie, odpoczywając po pra 

ey, słuchają radia, czytają ga­
zety albo rozmawiają przy ka 
w ie 'i tradycyjnych pączkach 

(byleby tylko 
nie ptotkorDati o 
znajomych) Re 
flektor też zna 
tazł przyjemny 
temat — o ucz 
ciwych, przy­
jemnych lu­
dziach. I  tak 
oto zanotował: 

W FIZYKOTERAPII przy 
ul. Bankowej 2 sympatyczna 
siostra Maria Ilyrycz przecho­
wała l  zwróciła pacjentce 2 
pamiątkowe, złote pierścionki.

W SKLEPIE CENTRALI Ju 
bilerskiej przy ul. Jagielloń­
skiej wszyscy się serdecznie 
ucieszyli, że p. S. W. zgłosił się 
po zostawiony portfel.

EKSPEDIENT z drugiego 
działu „Delikatesów“  widząc 
ruch u koleżanki w „mięs­
nym", w mig otworzył kilka 
puszek szynki, naprawił ma­
szynę do krajania i  dzięki te­
mu klientów załatwionb ru­
chem przyśpieszonym.

PONIEWAŻ PANIĄ K. P. 
prześladuje dawno pech, wszy­
stko co kupiła — zostawiła w 
sklepie PSS nr 35 przy ul. 
Niemcewicza. Ale tto tk liw a  
ekspedientka, p. Anna Wilen- 
cewicz, przechowała sprawun­
k i i  doręczyła właścicielce.

Drodiy czytelnicy! Nie na­
rzekajcie więc, że każda eks­
pedientka to Baba Japa, bo 
wiele zależy i  od was. Jeśli po 
traficie z uśmiechem ł  uprzej­
mie poprosić o 10 dkg szynki 
to zrewanżują się wam tym 
samym.

uREFLEKTOR“

Woda wyżej
TYRANIO z wiadrem na glo- 
£  wie rzucił się wpław do 

wody. Płynął, płynął c i stanął 
przed swoją piwnicą. Nabrał 
węgla ł  stylem klasycznym 
wrócił. Na „ brzegu“  czekała 
żona.

— Jeszcze raz „machaj“  po 
ziemniaki. A 
Kamiński zdjął 
już buty, za­
giął dolne spod 
nie i czekał ko 
lejki. A za nim 
pruba Dypko- 

'V  wa krzyczała 
piskliwie:

— Spieszcie się, bo staremu 
obiadu nie ugotuję.

Jeszcze niedawno mieszkań­
cy Zalanych piwnic przy al. 
Powstańców 22 posługiwali 
się parą gumowych butów ku­
pionych z własnych składek. 
Dziś oszczędzają już na gumo­
lea ubranie, bo woda sięga pa­
sa. Jeden mają pożytek z tego 
— nauczyli się pływać. Ponie­
waż o piwnicach tych ,,Reflek 
tor“  pisał już dwa razy — za 
trzecim razem ju t nie napi­
sze tylko do nauki pływania 
to tym  basenie zaprosi dyrek­
tora MZBM.

Niedzielne  
imprezy sportowe

GODZ. 10 — H ala  sportow a przy  
jul. N a ru tow icza — fina łow e  w a lk i 
bokserskie — P ierwszego K ro ku .

GODZ. 10 — Saia K o m e nd y PO 
„S P “  p rzy  S toczni Szczecińskiej— 
w o je  W. m is trzostiva LZS  w tenis ie 
sto łow ym .

GODZ. io  — Sala M R N  p rzy  pl. 
I ) a, r /yńsk ie go  — f in a ły  e llm in a  
c j i  ZS S pó jn ia  w  rozg ryw ka ch  o 
P  . rh a r  CRZZ w  ten is ie  sto łow ym .

GODZ. 15 — Sala Z Z K  p rzy  u l. 
P a rtyzan tów  2 — mecz tenisa sto 
łow ego o d ru żynow e m istrzostw o 
P o lsk i pom iędzy d ru żyna m i Kole*- 
ja rza  Szczecin i  S ta li S iem iano­
w ice (b. m is trz  Po lśkl).

GODZ. 9 — zb ió rka  zaw odn i­
kó w  do ra id u  na rc ia rsk iego im . 
„B o h a te ró w  Ż W M " pi-zćfl gm a­
chem pttk  — pl. Batorćgo a.

•  Hala produkcyjna
•  punkty przyjęć
•  pogotowie szewskie

Szewcy - spółdzielcy
odpowiadają

na skargi klientów
usprawnieniem prac usługowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

GDY CHCEMY naprawić buty, możemy korzystać w 
Szczecinie z punktów usługowych spóidz. im. „1 Maja” 
(która ma ich najwięcej) lub spółdzielni „Wolność” 

Ponad stu rzemieślników szewskich należy w Szczecinie do 
Spółdzielni Pomocniczej „Polus” . Mają oni swe własne, z re 
guły jednoosobowe warsztaty.

SPÓŁDZIELNIE stale — w 
wyniku licznych skarg — ulep 
szały organizację punktów u- 
sługowych, zaostrzyły kontro­
le.

Toteż spółdzielcy wchodzą 
w tych miesiącach na nową, 
lepszą drogę. Zamiast kilkuna­
stu, na ogół słabo wyposażo­
nych punktów usługowych, 
spółdzielnia im. „1 Maja”  już i 
od kwietnia zamierza skonoen 
trować ludzi i maszyny w jed 
nej wielkiej hali produkcyj­
nej, w której naprawy będą 
się odbywały systemem bry­
gadowym. Wzrośnie przez to 
jakość napraw, wzrośnie szyb 
kość pracy i ściślejsza będzie 
kontrola wykonania.

0 u c h w a t a c l i  
IV  Z ja z d u  T P P R
radzić będą delegaci 
organizacji masowych

OMÓWIENIU wytycznych 
w pracy na rok 1953 w 

świetle uchwał IV Krajowego 
Zjazdu Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko -  Radzieckiej poŚWię 
cone będzie rozszerzone pośle 
dzenie Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej z udziałem przedstawicie­
li  wszystkich organizacji ma­
sowych. Posiedzenie odbędzie 
się 17 lutego o godz. 17.30 w 
Klubie TPPR przy ul. P. Skar 
gi 30.

Cenne
zobowiązania
spółdzielni
produkcyjnych
dla uczczenia 
Krajowego Zjazdu
W U B . N IE D Z IE L Ę  o d b y ł się w  

S targa rdz ie  I  Z ja zd  C hło­
pów, cz łonków  R ZS-ów , k tó ry  pod 
sum ował os iągnięcia spółdzielczo# 
c i p ro d u k c y jn e j po w ia tu  s ta r­
gardzkiego. Obecnie w  pow iecie 
is tn ie je  67 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych , k tó re  zrzeszają 2224 chło 
pów.

D la  uczczenia Z jazd u  K ra jo w e ­
go cz łon kow ie  lic zn ych  spółdzie l 
n i p o d ję li cenne zobowiązania, 
k tó re  n ie w ą tp liw ie  przyczyn ią  się 
do polepszenia ic h  w a ru n kó w  b y ­

kow ych . Spó łdz ie lcy  w y b ra li na 
Z jazd 27 de legatów  m . in . Bo jm a 
fte. z RZS K a n ia  1 A n ie lę  M in u tę  
ż RZS Tychow o.

N IE D Z IE L A , 15 lu te go 1953 T.

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50
6.05 m uż; 7.10 „O d  m e lo d ii do 

m e lod ii“ ; 8.15 m uz; 8.20 w alce; 
8.55 „M iło ś n ik o m  p ię kne j m uzy­
k i “ ; 9.25 „W ieś tańczy i  śp ie w a";
9.40 d la  dz iec i sł. „ L a lk i  m a łe j H a l 
k i “ ; „5:0 d la  m łodości“ ; 11.52 m uz; 
13.15 aud. l i te r ;  13.30 konc; ro z ryw  
k o w y ; 15.15 d la  dz ie c i s łuch - 
„Nasz ka rn a w a ł" ; 16.00 „C o przyno 
szą now e p ro b le m y “ ; 17.15 kon ­
ce rt; 17.55 „O  chłopce“ ; 18.00 „ T u r  
c a fe t“ ; 19.30 m elod ie  ta n ; 20.00 kon 
ce rt chopinow ski.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A
7.55 m uz. i  om ów ien ie  próg. lo k ;

14.10 „ Z  w arszta tu  p isa rza "; 14.25
m oza ika na jp ię kn ie jszych  m elod ii, 
15.05 O dpow iadam y na l is ty ;  16.15 
„P o  obu stronach O d ry " ;  16.30
pieśni kom p ozyto ró w  radź; 16.40
, w  m ik ro fo n o w e j sieci“ ; 24.00 
ch w ila  m u z y k i; 24.05 ry b a c k i ser­
w is  m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K , 16 lu te go 1953 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 12,04, 17, 
21. 23.50.

5.05 w iad . po r; 5.10 kon ; 5.36
m el. lu d ; 6.00 g im na styka ; 6.45
m uzyka ; 7,20 m uzyka ; 11.45 Głos 
m ają  ko b ie ty ; 12.45 aud. d la  w s i;
13.40 u tw o ry  na k la rn e t; 14.10 dla
k l  I I I  i  IV ; 14.30 ko n ce rt; 15.00 
w iąz. m e lo d ii; 15.10 d la  w ycho ­
w aw czyń przedszko li — „W  na ­
szym  ką c iku  p rz y ro d y “ ; 15.15 aud. 
P C K  d la  cho rych ; 15.30 d la  dzieci 
z c y k lu :  „C o  i  ja k  zm a j­
s tru je m y “ : 17.30 „U  naszycn
k o b ie t“ ; 18.30 odpow iedz i fa l i  49
19.10 ku ra  języka  rosy jsk iego; 19.30 
m uzyka  i  ak tua lnośc i; 20.00 „B lo ­
kada“  20.20 gra o rk . ROzgł. K ra k  
PR : 20.30 aud. d la  zag ran icy ; 21.3G 
aud. d la  zagrań; 22.30 aud. dla 
zagran icy.

R Ó ŻG ŁO SN IA  S ZC ZEC IŃ SK A 

17.30 „ U  naszych k o b ie t" ; 17.40 
tańce s łow iańsk ie ; 17.50 w iad . ra ­
d io w e  Pom. Zach; 18.00 U tw o ry  
kom p. czeskich; 18.10 Pozna jem y 
Pomorze Zach ; 18.20; u tw o ry  kon i 
pozy to ró w  czeskich 18.42 le kk ie  
m elod ie ; 19.00 „N a  stoczniow ej po ­
c h y ln i“ ; 22.00 m elod ie  taneczne: 
24.00 m uz.; 24.05 ry b . serw is m or 

. ski.

NIE MA w Szczecinie tram­
wajarza, który nie zna naczel­
nika ruchu MPK — Zdzisła­
wa Florsza. Na zdjęciu widzi­
my go podczas rozmoioy ż mo­
torniczym „piątki“  — Rożnia- 
kiem podczas ostatnich „go­
rących dni“  tramwajarzy 
Śnieg ł  odwilż to dwaj naj­
więksi wrogowie Florsza. Nikt 
V)ięc nie wyczekuje z większą 
trsknotą wiosny, jak właśnie 
on...

JEDNA HALA ZAMIAST 
WARSZTATÓW ,

^A M IA S T  dotychczasowych
^-'punktów usługowych — 

które sposobem organizacji 
pracy 1 wyglądem mało różnią* 
się od dawnych prywatnych 
sklepików szewskich — po­
wstaną w mieście punkty przy 
jęć, w których wykwalifiko­
wane ekspedientki będą przyj 
mowały i wydawały obuwie. W 
tych samych punktach przyj­
mować się będzie również za­
mówienia na obuwie miarowe, 
wg wzorów i cennika.

Nowością ł  dużym udogod­
nieniem będzie i to, że przy 
niektórych punktach przyjęć 
powstaną „Pogotowia” , w któ­
rych szewc dyżurny załatwi 
mniejsze naprawy na pocze­
kaniu.

Pierwsi z halą produkcyjną 
wystartują szewcy ze spółdziel 
ni im. 1 Maja. Później i  szew­
cy „Wolności" przejdą na ten 
system pracy.

KLIENCI
BĘDĄ ZADOWOLENI
/■ARIE SPÓŁDZIELNIE po- 
^ '  dzielą między siebie mia­
sto i tak zreorganizują sieć 
punktów przyjęć i  punktów Po 
gotowia, by w każdej dzielni­
cy było równie łatwo oddać bu 
ty do naprawy. Na peryferiach 
pozostaną nadal punkty usłu­
gowe z miejscową załogą szew 
ców, no, bo przecież wożenie 
butów celem naprawy do śród 
mieścia nie opłaca się.

Co nam da zreorganizowa­
nie pracy spółdzielczych war­
sztatów szewskich?

Skończy ono z niesolidnymi 
naprawami i wypadkami nad­
użyć, szewcom natomiast u- 
możliwi większe uczciwe za­
robki dzięki zwiększeniu ja­
kości I wydajności pracy. To z 
kolei da zadowolenie klientom.

A oto przecież chodzi.
(KM)

Godziwą

rozrywkę
znajdują
starsi i  młodzież
w świetlicy
Komitetu Domowego 
przy ul. Ku Słońcu 76

C  WIETLICA Komitetu Do­
linow ego w Gumieńcach 

przy ul. Ku Słońcu 76 dobrze 
spełnia swoje zadania. Od 
chwili jej otwarcia, co dzień 
po południu przychodzą miesz 
kańcy z pobliskich ulic, dużo 
młodzieży i słuchają radia, czy 
tają gazety, grają w ping - 
pónga, szachy, warcaby. Są i 
inne przyjemności w świetli­
cy. Zarząd stara się zorgani­
zować często odczyty lub spro 
wadzać filmy. Np. dziś w nie 
dzielę o godz. 18 w świetlicy 
wystąpi zespół artystyczny 
Zw. Zaw. Pracowników insty­
tucji Społecznych z ciekawym 
montażem satyrycznym „M i­
liard gromi miliarderów” .

Poza tym we wtorki i  czwart 
k i każdego tygodnia prof. 
Gniot udziela wszystkim chęt 
nym lekcji gry w szachy.

Mimo braku opieki ze stro­
ny Zarządu Budynków Miesz 
kalnych i Wydżiału Oświaty 
MRN zarząd świetlicy nakre­
śla sobie coraz szersze plany 
działalności i choć z trudem 
ale powoli realizuje je,

ZAINKASOWAĆ 
W POZNANIU

A n t o n i  p . był d łu żn y  Radzie 
N arodow e j w  Szczecinie za 

p o da tk i a  ina jąc  należność do o- 
debran ia  w Radzie N arodow e j w 
Poznaniu chc ia ł d la  w ygo dy  doko 
nać po trącen ia  1 prze lew u z je d ­
ne j kasy do d ru g ie j. Okazało się 
to  jed na k  n iem ożliw e .

W państw ie lud ow ym  — brzm i 
orzeczenie Sądu Najwyższego — 
dzia łalność Rad N arodow ych opar­
ta  je s t na zasadach odrębności 1 
sam odzielności fina nso w e j. Każda 
rada pobiera do cho d- i dokonu je  
w yda tków  w ram ach uchw alo­
n ych  budżetów. W  stosunkach f i ­
nansow ych poszczególne ra d y  w y . 
s te pu ją  odrębn ie  1 sam odzieln ie 
gospodarują we w łasnym  zakre­
sie.

W  te j s y tu a c ji m ożliwość po trą ­
ceń z funduszów  je d n e j ra d y  na 
rzecz in n e j je s t z n a tu ry  rzeczy 
w yłączona bo d la  w ygo dy  obyw a­
te la  m us ia ło by  to  doprow adzić do 
uciążliw ego sporu arb itrażow ego 
pom iędzy dw iem a R adam i Narodo 
w ym t.

Dzięki współzawodnictwu
+  Centrala Odzieżowa 
+  Spólnota Pracy
♦  i „Uroda“

wykonały plan
z nadwyżką

DERSONEL sklepu wzorcowego przy ul. Bogusława nr
* 52 Wykonał dzięki podjętym zobowiązaniom plan styca 

niowy w 113 proc. We współzawodnictwie wyróżnił si# 
szczególnie sprzedawca w dziale konfekcji męskiej MEN­
DELSON SZOEL, który sam obsługując stoisko wykonaj 
plan w 135 proc.
PERSONEL tego sklepu sta

ra się nie tylko szybko i spraw 
nie obsłużyć klienta, ale dba 
też o to. aby sprzedawana kon 
fekcja była wyprasowana a 
krawiec p. Unger robi popraw 
k i na każde żądanie klienta.

SPÓLNOCIE PRACY 
POMOGŁO
WSPÓŁZAWODNICTWO

i  \  WYKONANIU miesięcz- 
'  '  nego planu zameldowała 
też Spólnota Pracy. W detalu 
osiągnięto 128 proc. j^lanu a w 
hurcie 120,7 proc. Do przekro­
czenia zwiększonego planu, w 
dużej mierze przyczyniło się 
współzawodnictwo wśród sprze 
dawców, jakie podjęli w od­
powiedzi na apel załogi CDT.

MIMO TRUDNOŚCI 
PLAN PRZEKROCZYLI

P \  ZIELNIE walczą o wyko 
nanie planu usług fryzje­

rzy szczecińskiej „Urody” . Mi 
mo trudności — częstego wyłą­
czania prądu lub słabego ciś­
nienia gazu w godzinach naj­
większej frekwencji w zakła­
dach — plan za styczeń wyko 
nano w 101,7 proc. Plan ze 
znaczną nadwyżką wykonały 
punkty 1, 5, i  24. Trzeba wspo 
mnieć o takich przodownikach 
jak manicurzystka WŁADY­
SŁAWA BOGDANOWICZ — 
186 proc. oraż fryzjerzy STA­
NISŁAW BUDKOWSKI — 189 
proc., ZDZISŁAW MAZUR­
KIEWICZ 135 proc. i  uczenni­
ca JADWIGA ŁUKASZEK — 
134 proc. P. Bogdanowicz i 
Skalski za dobre wyniki pra­
cy zawodowej i społecznej o- 
trzymali w nagrodę bezpłatne 
dwutygodniowe wczasy.

W S Z Y S T K IC H  zainteresowa- 
"  n ych  żeg larstw em , a przecie 

w szys tk im  m łodzież robotn iczą i 
szkolną, in fo rm u je m y , że 11 lutego 
w  L id ze  M orsk ie j rozpoczął ślę 
k u rs  d la  początkujących .

N auka odbyw a się w  salach w y 
k ład ow ych  L ig i p rzy  u l. M ariana 
Buczka 7 i  je s t bezpłatna. M ło ­
dzież m ęska 1 żeńska m oże jeszcze 
zgłaszać się na ku rs . Po ukończę 
n iu  n a u k i te o re tyczne j odbędzie 
się szkolenie pra k tyczne  na w o­
dzie.

TEA TR  P O LS K I — „Faryzćuśżń 1
grzesznik“  — g. 19.15.
Poniedzia łek — nieczynny. 
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — 
„O żenek“  e ls.iS 
Poniedz ia łek  — nieczynny.

K IN A :
COLOSSEUM — „15 -le tn i Kapi- 
ta n “  — prod. radź. — g. 10 1 11.
— „F an fan  T u lip a n " — g. 14, l i .  
18 i  20 — poniedz ia łek  — „F a b ­
ia n  T u lip a n “  — g. 16, 18 i  20.

B A Ł T Y K  — „W o łga, W o łga " — 
prod. radź. — g. 10.30, 12.30 — 
„W aW rzyńcow y sad“  — prod. po i 
ska — g. 14.30 — „G rzesznicy beż 
w in y “  — prod. radź. — g. 16, 18 
i  20 — poniedzia łek — „W a w rzyn  
cow y Sad“  — g. 16.30 — „G rze ­
sznicy bez w in y “  — g. 18 i  20.

M ŁO D A G W A R D IA  -  „E dw a rd  w  
opałach“  — prod. węg. — g. 1Ó .30, 
12. 13.30, 17.30, 19.15, 20.45 — „N a ­
rzeczona z T u rk m e n ii"  — broń. 
radź. — g. 14.30 1 16 — poniedzia 
le k  — „M a ły  pa rtyzan t“  — prod. 
CSR — g. 16, 18 i  20.

P IO N IE R  — „Z lo ty  k lu c z y k "  — 
prod. radź. — g. 12, 13 1 14 — „ A -  
leksander M atrosów “  — g. lś  i 19
— „P ło m ie n ie “  — g. 22 — przegląd 
f i lm ó w  do kum e n ta lnych  — g. 15, 
13 i  21 — poniedzia łek — „A lekśS n 
de r M atrosów “  — g. 13, 16 i  19 — 
„P ło m ie n ie " — g. 22 — pfZdglgd 
fi lm ó w  do kum e nta lnych — g. 1», 
18 i  21.

H U T N IK  — S to lczyn — „B a jk a  6 
śpiącej k ró le w n ie " — pród. rad*.
— g. 16, 18 i 20 — „R a jn i* “  — 
prod. radź. — g. 13 — poniedzia łek
— nieczynne.
P R ZY JA ŹŃ  — Dąbie — „M u z y k i 
i m iło ść " — Drod. radź. — g. 
15, 17 i  19 — „D z ie ln y  G a jć z i"  — 
p i od. radź. — g. 13 — poniedzia­
łe k  — nieczynne, 
ł  M A J  -
u ja rZ m it - -  .  . . . _
15, 17, 19 — „S ied m iu  śm ia łych " — 
prod. radź. — g. 13 — poniedzia­
łe k  — „S ie d m iu  śm ia łych " *» ~ 
1? i  19.

M UZE U M  PO M ORZA ZAC H O D ­
NIEG O — W ały  C hrobrego f “ * 
ia ń iś la w y  — w to rk i,  środy, 
soboty 1 n iedzie le , czynne 
godz. 10—16. C zw a rtk i — Od „  
12—18. W po n ie dz ia łk i i  dh i 
św iąteczne — nieczynne.

D YŻU R Y A P T E K :

łCHOU- 
gO i tli. 
, piątki, 
ne ód 
łd  godt.

I g  OBWIESZCZENIA ę

Skrzynię b iegów  do samochodu ..B e rle t" 
ciężarowego 4 -cy lind r. k u p im y . T y p  VD C A 
,pilne) Szczecin -  K ije w o  Z ak ła dy  Budow y 
Maszyn te l. 33-977 H l-K

OltręgoWy Zarząd Państwow ycft Gospodarstw 
R olnych Szczecin Północ u l. M ick ie w icza  41 za 
wiadamia. te  nie w yna jm u je  sali na zabawy 
i w ieczorki taneczne. __________________ 173~K

Używane w agi, w ra k i t  części do wag skupu 
Je pu nk t skupu I ren ow acji S p-n i „W agarz“ : 
w Szczecinie A l. Boh. W arszawy 33 te l. 77-28 
oraz w Stargardzie u l. D w orcow a 33 Wagi po 
renow acji o fe ru je m y do sprzedaży. 155-K

i  PRACOWNICY POSZUjClwÄwT|

Centrala H andlow a w  Szczecinie u l. P o tu łic  
ka 3 zaangażuje szefa dz ia łu finansow o — księ 
gowego, k ie ro w n ika  sekc ji księgowości, ko n ­
tystkę. W arun k i do om ów ien ia  na m iejscu.

176-K

Okręgowy Zarząd P.G.R. Szczecin Po łudnie 
p rzv jm ic  2 in s tru k to ró w  finansow ych, ł  k ie ro ­
wnika sekc ji ins tru k tażu  i g łó w nych  księgo­
wych na zespoły.

Zgłoszenia p rzy jm u je  O kręgow y Zarząd PGR 
Szcżecin Po łudnie u l. M ick iew icza 41 Dział 
Pprsonalny. 164-K

Okręgowy Zarząd Technicznej Obsługi R ol­
nictwa w Szczecinie za tru d n i na tychm iast in 
struk tora  od lew n ic tw a (żeliwo szare 1 metale 
kolorowe). M ieszkanie zapewnione. B liższych 
in fo rm acji udzie la Dział Personalny OZ TOR 
Smzecin Plac O rła Bia łego 5 165-K

Ogłoszenia do w szystk ich  pism  w k ra ju  
p rzy jm u je : B IUR O  R E K L A M  I OGŁOSZEŃ 
RSW PRASA w Szczecinie A l. W ojska P o l­
skiego 29, po kó j 19, I I  p., U L  28-53. I l - B

.. n
Mgr Władysław Stachow iak:
zm arł w  dn iu  13 lu te go  1953 r .  przeżywszy 
la t  47. P rzew iezienie zw łok  do gro bu rod z in ­
nego w  Poznaniu z k a p lic y  Sżpi ta ln e j p rzy  

u l. U n ii Lu b e lsk ie j nastąpi w  dn iu  16 bra. 
o godz. 15.

P rzy ja c ió ł i  zna jom ych zaw la dam ia o po­
w yższym  — pogrążona w  sm utku

Ż O N A  Z CÓRECZKĄ

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

KURSY pisania na ma 
szynach metodą ślepą 
dziesięciopalcową J u ­
randa 11 a Pogodno.

665-G

RO?.NEi

KR O JU  dam skiego i  
dziecięcego w yucza m t- 
s trzyn i cechowa. S iko r
ski ego 2-2

“ T o KA I-E :

DWÓCH pokoi subloka 
to rsk lch  (pustych) po­
szuku je  m łode m ałżeń­
stw o. w a ru n k i do o- 
m ów ien ia  na m iejscu. 
Zgłoszenia: Redakcja
K u rie ra  Szczecińskiego 
W ojska Polskiego 29 I I  
p. po kó j 19 7-B

'reninnenij kurier

H AN D LO W E’

SPRZEDAM  gąbinćt
m ęski dębow y. Śląska 
31-1 730-G

o w c z a r k i  alzackie — 
w ilc z k i do sprzedania. 
S łowackiego 6-6 godz. 
15-18 781-G

K U P IĘ  w ózek spacero­
w y  czeski w  dóbrym  
stanie. Solskiego 4.

7I8-G

K U P IĘ  p ia n in o  krzyżo ­
we. Jan ko w sk i. Tei. 
48-01 godz. 9 lu b  od 17 

727-G

SPRZEDAM  w ilc z k i 5- 
tygodn iow e — A l. W o j­
ska Polskiego 60-5 ód 
17-tej 793-G

SPRZEDAM maszyną 
do szycia Singer. Boi. 
Śm iałego 48-1 J88-G

* ł



60 godzin mołoro-wodniaków

Młodzież szczecińska
uczy się wyczynów na ślizgach
na kursie teoretycznym

PRZEZ DWA lata czołowa 
zawodniczka polska w nar­
ciarstwie Hanka Bujakówna 
nie mogła wrócić do formy. 
Bezkonkurencyjna w zjeidzie, 
reprezentowała już raz Pol­
ską na Akademickich Mistrzo­
stwach'Świata w Davos.

Dawną kondycję udało się 
je j odnaleźć w ostatnich Aka­
demickich Mistrzostwach, na

NAD DUŻYM stołem pochylało się kilkunastu młodych 
mężczyzn i  kobieta. Ośrodkiem zainteresowania zebra* 

liiych był maleńki przyrząd podobny na pierwszy rzut oka do 
ręcznej maszyny do liczenia. Jednak nie była to maszyna 1 
nie liczenie interesowało zebranych.

ZNAJDUJĄCY się na stole 
przyrząd, to tak zwany re­
wers, t.j. przyrząd do ćwiczeń 
teoretycznych zwrotów śliz­
giem wodnym, pochyleni, zaś 
nad nim młodzi ludzie to u- 
czestnicy odbywającego się w 
szczecińskiej Lidze Morskiej 
kursu motoro-wodnego. Nawet 
organizatorzy tego pierwszego 
w Szczecinie kursu nie spo­
dziewali się, że będzie on się 
cieszyć tak dużym zaintere­
sowaniem. Na kurs teorii mo- 
toro - wodnic twa zgłosiło się 
aż 120 osób. Podzielono je na 
dwie grupy.

W yk ła d y  z zasadniczych przed­
m io tó w  na obydw u  g rupach p ro ­
wadzi jeden z p io n ie ró w  m oto ro - 
w od an iactw a Z y g m u n t SZW ARC. 
Zna jom ość bu do w y s iln ik a  ś liz ­
gowca je s t podstaw ą przysz łych  
sukcesów, na  n ic  bow iem  nie 
zda się najdoskonalsze naw et opa 
now anie na w ig a c ji czy sygnaliza­
c j i  bez zna jom ości m o to ru  w łas­
ne j łodz i. K u rsa nc i zapoznają się 
rów n ie ż  do k ła d n ie  z budow ą sa­
m ego ślizgu, p racam i bosm ański­
m i. oraz na w igac ją  i  sygnaliza­
c ją . Jed nym  słow em  żeg larsk i 
k u rs  ty lk o , że zm o to ryzow any.

Raz na tyd z ie ń , w  n iedzie lę , w  
ośrodku żeg larsk im  w  D ąb iu od­
b yw a ją  się zajęcia p ra ktyczne . 
N a raz ie  po legają one na  m on to ­
w an iu  s iln ik ó w  ślizgów, p ra k tycz  
n y m  zapoznaw aniu się z ic h  bu ­
dową i  obsługą. W  p ie rw szycn 
dn iach  m arca ku rsa n c i p rzystąp ią  
do  m on tow an ia  sprzę tu a następ­
n ie  p ie rw szych re jsó w  na w o­
dzie.

Tak, powiecie —kurs teo­
retyczny się skończy lecz na 
czym będą jego uczestnicy 
jeździć?
(  \TÓŻ — jak nas informu- 
v y je kol. SZWARC — Liga 
Morska posiada kilka lodzi 
ślizgowych 1000 ccm t.zw. „de 
santówek“ . Ponieważ jednak 
konkurencja tych łodzi ma 
być w  przyszłym sezonie wy­
cofana z programu mistrzostw 
Polski, szczecińscy działacze 
starają s*’ » o przydział dwóch

zawodnicy mogliby startować 
w ogólnopolskich zawodach. 
Spodziewamy się, że nie skoń 
czy się na obietnicy i  szczeci- 
niacy na wiosnę, już na włas­
nym sprzęcie „polecą“  na or­
ganizowanych w Szczecinie 
ogólnopolskich zawodach.

których Bujakówna zdobyła 
dwa tytuły mistrzyni Polski, 
pokonując w slalomie startu­
jącą m. in. poza konkursem 

rocholską.
--------m-c - -  * -  . [ id u s iw u n j in f r a
„GAD-ow“ , na których lepsi rowej  na lodzie.

Czy szczecińscy 
pływacy
zmierzą stą
z drużyną
Krakowa
n f  DNIU dzisiejszym odbędzie
"  się na  basenie łódzk iego Do­

m u  K u ltu r y  rew anżow e spotkanie 
o p ły w a c k i P u ch a r M ia s t pom ię­
dzy  re p re zen tac ja m i Szczecina 1 
Ło dz i. Z ad ecydu je  ono o w e jśc iu  
do g ru p y  f in a ło w e j. Szczecinianie 
p ie rw szy  mecz, rozegrany na  w ła  
sńym  basenie, ro zs trzyg n ę li na 
sw o ją  korzyść w  s tosunku 100:87.

W  c h w il i  obecne j tabe la  p u nk ta  
cy jn a , w  k tó re j zn a jd u je  się re ­
p re zen tac ja  Szczecina, przedsta­
w ia  się następu jąco.

S ZC ZEC IN  — zw yc . 3, p k t  — 6 
stosunek p k t . 310:203.

Ł 0 D 2  — zw yc., 2 p k t . — 4 sto 
sun ek  p k t. 297:234.

A b y  uzyskać I  m ie jsce  w  g ru p ie , 
Łódź m us i w yg ra ć  spo tka n ie  z róż 
n icą  34 p k t .  Jednakże na porażkę 
szczecin ian n ie  zanosi się. Zespól 
nasz w yka zu je  doskonałe przygoto  
w an le , o  czym  prze kon a liśm y się 
na o s ta tn ich  zawodach.

W  rep re zen tac ji Szczecina p o p ły ­
ną : S te lm aszyk, K opczyńska, Ste- 
c iu k , K u rkó w n a , Kossow ski, Za­
charew icz, W łu da rczyk , Z u rk ó w - 
na i  Boruszak. Łódzka d rużyna 
„asó w “  B onieckiego, Sobczaków, 
n y , M a lin o w sk ie j, C w le rc ia k le w l- 
cza, P lacka, S o p iń sk le j 1 C iem - 
n te w sk ie j w zm ocniona została do 
skon a łym  k la syk ie m  . N IK O D E M - 
S K IM , k tó ry  po o d b yc iu  s łużby 
w o jsko w e j z a s ilił b a rw y  Łodz i.

Polska - Węgry
w łyżwiarstwie
W  D N IA C H  28. I I .  — 2. IH . roze 

grane zostanie w  Zakopanem  
m iędzypaństw ow e spotkanie w  
jeżdzie szybk ie j aa lodzie m ię­
dzy rep rezen tanc jam i P o lsk i i  
W ęgier. Reprezentacje P o lsk i t 
W ęgier spo tka ją  się rów n ie ż W 
K a tow icach, gdzie odbędzie s ię  w  
dn iach od 6 — 8 m arca m iędzy­
państw ow y m ecz w  jeżdzie f ig u -

Pieśnię i tańcem
zespół KBW  z Warszawy

oczaruje szczeciniaków
Dziś o 10 rano spotykamy się 

w Klubie Budowlanych
I AK JUŻ donosiliśmy wystąpi dziś w sali Klubu Budów 

lanych o godzinie 10 rano 110-osobowy zespół pieśni 
i  tańca Centralnego Domu Oficera KBW z Warszawy. W -
programie, do którego słowo wiążące napisał Jan Brzech- utalentowaną tancerką. Pięk- 
wa, usłyszymy pieśni napisane specjalnie dla zespołu, a ” y ie , Krakowiak, który na 
poraź pierwszy wykonywane na estradach Polski. We wszy tle całego zespołu wykonuje 
stkich miejscowościach Polski, które zespół dotychczas od- w ouecte z Tadeuszem Bato- 
wiedził, szczególnym powodzeniem u publiczności i  żołnie- Opwskim. „ Krakowiak“  jest 
rzy cieszą się pieśni żołnierskie, odzwierciedlające z wielką 3edn(l z wielkich atrakcji 
prawdą życie łudzi strzegących bezpieczeństwa naszego Pfogramu. 
kraju.

Również wielkim aplauzem publiczności cieszy się balet 
tego zespołu, który na niedzielnym poranku wystąpi z boga 
tym repertuarem tańców polskich 1 rosyjskich.

Poniżej zamieszczamy sylwetki niektórych wykonaw­
ców tego zespołu w karykaturze BOLESŁAWA RAJKOW- 
SKIEGO. •

IRMINA WÓJCICKA jest

Porażka
akademickiej
reprezentacji
hokejowej
NA  LODO W ISKU w  Zakopa­

nem  odby ł się mecz ho ke jo ­
w y  m iędzy A ka de m icką Repre­
zentacją P o lsk i, m ającą w y jechać 
na A kadem ick ie  M istrzostw a 
Św iata do W iedn ia, a reprezenta 
c ją  W ojska Polskiego. Mecz za­
koń czy ł się zw ycięstw em  w ojsko 
w y c h  6:5 (0:3, 4:2, 2:0).

iwa wygrywaŚi
z Spasskim
(ZSRR)

wego tu rn ie ju  szachowego 
Bukareszcie p ię kn y  sukces od­
n ió s ł Ś LIW A. W  spo tkan iu  ze 
SPASSKIM  (ZSRR) zaw odn ik 
po lsk i w  17 ruch u  zao fia row a ł 
gońca 1 w yg ra ł pa rtię . TOLUSZ 
(ZSRR) pokona ł TROJANESCU 
(Rum ), O ,K E LLY  (Belg ia) — BA R  
DE (Norw). Remisem zakończyły 
się pa rtie : R E IC H  ER (Rum ) — 
SMYSŁOW (ZSRR) oraz BOLE- 
S Ł AW SKI (ZSRR) — GOLOM - 
B E K  (Ang lia ;.

IRENA PEŁKA, to mło­
dziutka o ciemnych włosach 
i  niebieskich oczach adeptka 
sztuki śpiewaczej. Przez trzy 
lata była uczennicą prof. Kon 
serwatorium Warszawskiego 
— _ Jadwigi Żwidrin—Mielo- 
wej, obecnie jest uczennicą 
Ady Sari. Śpiewa pięknym 
sopranem. Otrzymała D I na­
grodę na ogólnopolskim kon­
kursie śpiewaczym. W tym ro 
ku ukończy Konserwatorium. 
Oprócz wielu pieśni, niezna­
nych dotychczas szczecinia­
nom, zaśpiewa ona „ Kozaka* 
Chrennikowa z filmu „O 6 go 
dżinie po wojnie“ .

Trzeci prawoburtowy pozrywa! lin y  poprzecz­
ne i  leży na stropach przy samej prawej burdę. 
A lewego nie widziałem.

Wachel zastanawiał się przez chwilę. Nagle 
uderzył się dłonią po udzie.

— Już wiem! — w y k r z y k n ą '. ■ Tam są prze 
cięż ty lko  dwa pontony! Jakże ja  tego od razu 
nile zauważyłem?!

— To rzeczywiście dziwne — zgodził się Ja­
kus z nutą lekkie j iro n ii w  głosie. — Cóż się 
stało z trzecim według was?

— Bo ja  wiem... Chyba się zerwał i  w yp ły ­
nął, jak stąd odeszliśmy po za topieniu ru fy . 
M ia ł na to dość powietrza; aż za dużo — po­
wiedział Wachel, rzucając dokoła niespokojne 
spojrzenia. — Zawory m iał przecież zamknięte, 
a przeciekał niewiele. Musaato go znieść na peł 
ne morze — m ówił dalej ośmielony milczeniem 
naczelnego inżyniera, k tó ry  zdawał się rozwa­
żać taką możliwość. — Musiało go znieść ka­
wał drogi, zanim zatonął wskutek tego przecie­
ku. No — w  każdym razie — nie ma go tu ta j.

—  A stropy? — rzucał Jakus. — Widzieliście 
przynajm niej zerwane stropy?

— Nie — odrzekł Wachel po namyśle. — 
Stropów nie widziałem.

— To dziwne — powtórzył inżynier. — Nie 
bardzo dokładnie oglądaliście to  wszystko — 
dodał niezadowolony.

Wachel poczuł się dotknięty. Trzeba tam 
zejść na ten przeklęty w rak żeby wiedzieć co 
można, a czego nie można dostrzec w ciągu go 
dżiny ja k  się ma obejść cały statek. W dodat­
ku po tak im  sztormie! Człowiek musi się prze­
dzierać na pokładzie ja k  przez zasieki z druitów 
kolczastych. K to  1 kiedy je  rozplącze? A  jeżeli 
nawet, to  Ł cóż z tego? Zaczynać taką robotę w  
połowie września — to  przecież na nic się nie 
zda. Następny sztorm znów wszystko zepsuje...

Jakus już go nie słuchał. Rozmawiał z Barna 
tern i  z Grabieniem; wydając im  szczegółowa 
instrukcje, co mają zbadać po opuszczeniu się 
na wrak.

Grabień, pełniący dyżur nurka alarmowego, 
był iuż w  skafandrze, ty lko  bez hełmu. Barnat 
ubierał się przy pomocy Kobosa, k tóry  zastę­
pował Gerta.

Z daleka od strony Helu, ukazała się moto­
rówka P.R.O. z dawna oczekiwaną pocztą i  zb li

(101)

żała 6ię szybko. Posejdon przetrwał całe trzy 
doby u wejścia do zatoki, nie odchodząc do Gdy 
ni, ponieważ kapitan Hornung spodziewał się 
że lada godzina sztorm ucichnie t  będzie moż­
na wrócić na zwykłe stanowisko. Te rachuby 
zawiodły, a motorówka, która po raz ostatni 
przybyła na dzień przed owym sztormem, do­
piero teraz została wysłana ponownie.

Grabień miał nadzieję, że tym razem kieruje 
nią Teresa i  spoglądał co chwila w jej stronę. 
Jakus zauważył jego roztargnienie, obejrzał się 
również i  zrozumiał: Teresa istotnie stała za 
eterem. Uśmiechnął się do niej i  wraz z inny­
m i wzniósł rękę powitalnym gestem. Lecz za­
raz potem zwrócił się do Barnata.

— Nie wierzę w  ten urwany ponton — po­
wiedział. — Wachel przegapił go po prostu. Mu 
sicie to obaj szczegółowo zbadać: położenie 
stropów, umocnienia poprzeczne, zamocowanie 
węży — wszystko. Opuścimy wam linę, żebyś­
cie po niej nogli zejść z wraku na dno, bo tam 
nie ma ‘.rapów. Jeżeli zdążycie, to opuścimy 
potem także trapy i  nowe liny zejściowe. Ale 
nie śpieszcie się; zależy mi na bardzo szczegó­
łowym sprawozdaniu.

— Rozumiem — odrzekł Antoni. — Zrobi się-
Teresa wchodziła na pokład. Grabień prowa­

dzony przez swego sygnalistę, Pawlika, zatrzy­
mał się żeby z nią zamienić choć parę słów. 
VT ięła go pod rękę i  we troje podeszli ku piat 
formie.

— Stęskniłem się za tobą okropnie — mówi! 
Rafał. — Tyle ca mam do powiedzenia i  akurat 
na mnie wypala kolej...

— Zostanę póki nie wrócisz — powiedziała 
Teresa. — Mam zresztą masę spraw do załat­
wienia.

¡Przycisnął je j rękę.
— Tak się cfe&zę, że wróciłaś ii że cię snów 

widz« — szepnął,

Szukał jej spojrzenia, a gdy je spotkał, wy­
dało nnu się, że czyta w jej oczach cotwierdze 

nie tego, co mu napisała w ostatniej kartce: 
„Będzie, jak zechcesz“.
Przepełniło go to niewypowiedzianym szczęś­
ciem. Cała jego rozterka, wszystkie wątpliwoś­
ci i  jadowite podszepty zazdrości rozpłynęły 
się nagle. Należała do niego! Nte zmieniła się! 
Przecież nie mogła się zmienić.

— Za dwie godziny będę z powrotem — po­
wiedział jeszcze.

Wstąpił na platformę. Pawlik zakręcił mu 
szybkę w  hełmie i cofnął się wraz z Teresą. 
Platforma podjechali w górę, bom przeniósł 
ją  za burtę i  opuścił przy jedynej linie zejścio­
wej.

Tercra podeszła do Jakusa i  Barnata, które­
mu sygnaliści już założyli hełm. Antoni wstał 
i  pochylił się ku niej.

— Wyglądasz jeszcze ładniej niż zwykle — 
powliedział zaglądając je j w oczy. — Nie przy­
puszczałem, żeby to w ogóle było możliwe, ale 
widocznie tak jest. Jeżeli tyfus tak wpływa na 
urodę, to niędzy dziewczętami wybuchnie epi 
demia!

Teresa potrząsnęła głową.
— Każ mu, żeby przestał — zwróciła się do 

Jakusa. — Zawsze sobie ze mnie pokpiwa.
— Niech mnie śledzie zjedzą jeżeli nie mó­

wię serio! — wykrzyknął Antoni. — Słowo da 
ję, wycałowałbym cię zaraz, gdybym nie miał 
na sobie tyle żelastwa!

Jakus roześmiał się. *
— Na to byłoby więcej amatorów — powie­

dział mrużąc oko. — Rafał powinien się mieć 
na baczności.

Antoni, który nie spuszczał wzroku z twarzy 
Teresy, zauważył, że usta je j drgnęły. Wymie­
n ili krótkie spojrzenie. Jej oczy pociemniały, 
przygasły, jakby cofnęły się w głąb. Ich wyraz, 
którego Rafał nie potrafił rozpoznać odkrył 
przed Bernatem całą głębię bezradnej rezyg­
nacji.

FRANCISZEK NOWICKI, 
to solista-śpiewak, którego 
usłyszycie dziś na koncercie. 
Słuchacze radiowi znają jego 
piękny głos, gdyż przez 5 lat 
śpiewał przed mikrofonem 
Polskiego Radia. Nowicki ma 
sukcesy nietylko w śpiewie. 
Jest on żołnierzem I  Arm ii i  
przeszedł szlak bojowy od Le 
nino do Berlina. Odznaczony 
jest orderem V irtu ti M ilitari 
i  wielu innymi wysokimi od­
znaczeniami polskimi i  ra­
dzieckimi.

KAZIMIERZ REDISZ, balet 
mistrz zespołu. Dzięki jego 
wytrwałej i  sumiennej pra­
cy, publiczność podziwia „go­
towy produkt“  w postaci po­
rywających, wspaniałych tań 
ców oglądanych na estradzie.

MARIAN DOMAŃSKI. kie 
równik chóru, istniejącego 
dopiero od dwóch lat lecz po 
siadającego wspanidle osiąg­
nięcia, będące świadectwem 
rzetelnej pracy kierownika 
nad powierzonym mu zespo­
łem.
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R edakcja -  Szczecią, A l W ojska 
Polskiego 89, I I  p Te le fony: Sekre­
ta ria t 57-41, dz ia ł m ie js k i 1 sporto­
wy 82-35, sygnały czy te ln ików  ' I  I I ,  
dz ia ł korespondentów  21 18 sekte- 
tar® od pow iedz ia lny  28 S3 ród. 
nocna po godz. 80 te j S6 18 licd a k -  
to r naczelny p rz y jm u je  w god*. 18 
do is . Sekre ta rz  w  godz. od n  do 
U. K lezam dw lonycti rękop isów  nie 
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Szczecin. A l. W ojska Po lskiego 89. 
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Zam ów ienia i  w p ła ty  na p re nu . 
m eratę pocztową (S z ł m iesięcznie) 
p rz y jm n ła  w szystkie u rzę dy  pocz­
towe I listonosze.
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